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Z  lieżącej chwili.
Lwów, 16 lipca.

Z Berlina zapowiadano już napewne, że 
d 14. sierpnia zjadą się w moguncyi monarcho­
wie niemic k-', rosyjski i angielski. Tymczasem 
teraz zapewnia berlińskie „Biuro Herolda* na 
podstawie najpewniejszych, jak dodaje, informa- 
cyj, że król Edward dopiero z końcem sierpnia 
przybędzie do Niemiec, program podróży cara 
zaś wcale jeszcze nie jest ustanowiony, i że car 
w ogóle nie prędzej jak z początkiem września 
przybędzie do rodziny swojej małżonki w Darm- 
sztadzie.

Zjazdowi takiemu politycy w ogóle nie 
przypisują znaczenia politycznego Wszyscy trzej 
monarchowie są sobie krewnymi, ąjnzd ich byłby 
w najlepszym razie tylko stwierdzeniem ich sto­
sunku przyjacielskiego, rtosya zająwszy Mandżu- 
ryę, me potrzebuje w tej sprawie pomocy ani 
od Niemiec ani od Anglii, i owszem może w 
spokoju czekać, jak oba te mocarstwa z cesarzo­
wą chińską, ale też i ze sobą wyjdą.

Urgan tak poważny jak berlińska Kolonia- 
le Zeitsehrift doniósł był, jak wiadomo, że Hi­
szpania przyznała Niemcom prawo pierwszeństwa 
do zakjpna wyspy F e r n a n d o  F o o ,  i półu- 
rzędowe komunikaty pruskie potwierdziły to do­
niesienie. Tymczasem rząd hiszpański stanowczo 
zaprzecza temu, a nawet postarał się, aby 
wszystkie prowincyonalne dzienniki hiszpańskie 
zaprzeczenie to powtórzyły.

N i e m c y  poczęli A n g l i k o m  robić kon- 
kurencyę także w E g i p c i e, do czego upoważ­
niają traktaty handlowe. Anglicy jednak biorą 
się na sposoby. Zarząd egipskich kolei państwo­
wych rozpisał dostawę wagonów pasażerskich, 
ale warunki postawił takie, że e ,bryki niemieckie 
pomimo usilnych starań, me mogą objąć dosta­
wy. Tak np. co do pewnych części wagonów 
postawiono za warunek, aby stal była staffordz- 
ka, albo w cgóle tylko angielska. Niemieccy 
przedsiębiorcy rzucili się do Anglii, ale tam za­
żądano cen takich, że Niemcy obstaćby nie 
mogli.

Dla polityków było zagadką nagłe pojawie­
nie się c h e d y  w a e g i p s k i e g o  w K o n ­
s t a n t y n o p o l u .  Stosunki między chedywtńn a 
sułtanem były bardzo napięte, zwłaszcza, że mło- 
doturcy znajdywali miły przytułek w Egipcie, na­
wet szwagier sułtana, Mahmud basza. Sądzono, 
że sułtanow i chodzi o zagrodzenie opozycyoni- 
stom tureckim drogi do Egiptu. Rzecz się ma je­
dnak podobno inaczej, i sięga znacznie głębiej.

Coraz dobitniej występuje na jaw plan fran- 
cuzki, aby powoli całą Afrykę północno-zachodnią 
z Trypolisem i Marokiem zagarnąć pod wpływ 
francuzki, jak już zagarnięte zostały Algier i Tu­
nis. Nie łudzą się co do tego Anglicy, i dla za­
szachowania planu francuzkiego umyślili użyć 
prz^dewszystkiem chedywa egipskiego, a zwła­
szcza pojedna* go z sułtanem, co też jednemu i 
drugiemu własny interes nakazie . W ogóle ma 
w Konstantynopolu na nowo podnosić się wpływ 
angielski

Rosyjskiej wyprawie naukowej wysłanej na 
P a m i r  do granic Indyj pod wodzą prof. Fed- 
czenki pozwolił rząd unglo-indyjski przybyć do 
Indyi albo przełęczą Kilik albo doliną Gilghit, 
albo wzdłuż rzeki Yarkand (od Kaszgaru) do Leb 
(W K aszm iru)

W Manużuryi już wybudowali Rosyąnie 
kolej z Charbina do Niuczwangu (przy zatoce 
Leotung), ale jeszcze w ruch jej nie puścili. Jak 
Mormt.gpost donosi, Rosyanie nie myślą ustąpić 
z Niuczwangu. Ten punkt jest węzłem kolejvwym 
ku Szankńaywanowi, Pekinowi i ku MAndżtiryi.

Trudno zrozumieć ostatni telegram K i t c b e» 
n e ra .  Dćwet zdołał uciec ; prezydent Oranii Stein 
również uciekł, ale jego, ńral i wszyscy zresztą 
członkowie rządu orawskiego dostali ęię Jo nie­
woli. Ale po jakiej potyczce czy potyczkach; — 
Kitchener nie dodaje. Natomiast donosi o kilku­
nastu nawet potyczkach w Kaplandzie (r jakim 
rezultatem, nie dodaje), a nadto żąda przyssania 
„znacznej* ilości artyleryj

Przecież według Robertsa i Kitchenera tele­
gramów Anglicy zabrali Boerom jakie t siąc a r­
mat, a sam> to najwięcej dwadzieścia utracili / 
Na każay sposob liczy Kitchener, że Boerzy je­
szcze parę miesięcy trzymać się bęaą, bo prze­
cież zarim z Woolwich wyprawią świeżą i to w 
znacznej ilości artyleryę, zanim ta  artylerya do­
płynie do Kapstadu, a ztamtąd dojedzie na miej­
sce przeznaczenia i nim z nią kolumny angiel­
skie wyruszą, upłynie kilka miesięcy.

Jeżeli Kr-chener zarazem prosi o wycofa­
nie piechoty, to łatwy domysł, że chodzi o po 
wrót kilkudziesięciu tysięcy rannych, chorycń i 
zmarniałych żołnierzy, którzy tylko zawadzają w 
operacyach wojennych.

W Kapsztadzie i Londynie szerzy się za­
niepokojenie. Milicya Kapsztadu otrzymała na­
kaz być gotową do wyruszenia w poie. co jest 
jasnym dowodem, że powstanie w Kaplandzie 
ogromnie się szerzy. Sam Kitchener doliczył się 
kilkunastu tam potyczek. Kolumnom boerskim 
miało przybyć około 10.000 bojowników. ,

Daily M ail wykazuje, że rząa uysiematy 
cznie ukrywa prawdę; położenie w Afryce połu­
dniowej jest o wiele gorsze, n ii urięcTowo przed 
stawiają; o zakończeniu wojny nie nąa co my­
śleć, dopóki Botba i Dewet nie dostaną się do 
niewoli, ale o to nikt zgoła się nie stara.

Telegramy angielskie z pola wojny dono­
szą o okrucieństwach, jakich się Boerowie mają 
dopuszczać na żołnierzach angielskich. Londyń­
ski Momingleader tw ierdzi jednak, że są to wymy­
sły, aby zamaskować okropieństwa, jakich się An­
glicy dopuszczają i tym sposobem usprawiedliwić 
okrutne postępowanie Anglików. Korespoudem 
wojenny Daily Telegraphu, towarzyszący kolu­
mnie jen. Blooda, douusi, iż cały wschodni Tr&ns- 
vaal jeśi lak spustoszony, że Boerom już mc nie 
pozostaje, tylko poddać się albo wynieść.

Wycieczka
W. księcia Aleksandra Michajłowicza.

Lwów 16 lipca.
Wśdług zapowiedzianego z góry programu, 

niezgodnego z życzeniami szowinistów bułgar­
skich, w. ks. Aleksander zabawił tylko bzy do­
by na wybrzeżach bułgarskich, nie zaglądając do 
Sofii, a nadto z Burgasu udał się do rumuńskie 
go portu Kostauzy czyli Kustendzi — i jedno i 
drugie na znak, że wizyta kapitana rosyjskiego 
okrętu wojennego w Bułgaryi nie miała żadnych 
celów politycznych. Stało się ść formie dy­
plomatycznej.

Dlaczego w. książę nie udał się do Sofii?

Bo pap tak z Petersburga nakazano. A dlaczego 
tak nakaząpo ? Przecież mógł pu „akie w głąb 
Bułgaiyi pojechać i zachowywać się tak, jak to 
powiędnął na powitaniu jednemu z minis rów 
bułgarbkich, że nie przybył do Bułgaryi dla ro ­
bienia politykj. , Wyprawianoby niezawodnie de- 
monstracye nai&śnwe ha cześć w. księcia i Ro- 
syi? ale może i nie na icb ozedl juk to nieda­
wno komitet bułgarsko-m&cedoński siarczyste wy­
prawiał d*monsbacye przeciw caratowi, gdy ks. 
Feędynani >vy cześć onegc urządzał ogromne ma- 

boiuownicze.
Póftirzfjdowcy wiedeńscy zapewniali, że wi­

zyta w. jcsięcia w B ;ł ;aryi żadi >go nie ma zna­
czenia poU jCznega. ze „taję samo ńjógł on w 
Karlsbadzie albo Marienbadzie oddać swoją kar­
cę Wizytową* i formalnie mają raoyę. Ale i to 
pewna, że wizyta w Łs. spotęgowała sympatye 
Bułgarów dla caratu, który nadto okazał się 
wybawcą Bułgaryi ze srogich opałów finan­
sowych.

Co więcej, pewneiu jest, że z końcem lata 
książę bułgarski, a w jesieni król serbski udadzą 
się w pielgrzymkę do Petersburga. Bułgarya i 
Serbia ostentacyjnie opierają się o cąrat właśnie 
w chwili, gdy stosunki z Tuicyą stają w świetle 
dość wątpliwem — między Sofią i Belgradem a 
Konstantynopolem lacają nocy wcale ostre, świad­
czące o wzburzeniu na Bałkanach.

Można być pewnym, że celem wizyty wiel­
kiego księcia Aleksandra i zaliczki rosyjskiej na 
wypłatę lipcowego kuponu bułgarskiego było za­
tarcie irrytacyi, jaką w Bułgaryi wywołał nacisk 
rosyjski ku przytłumieniu zachcianek macedoń­
skich z jednej, a forytowanie przez Rosyę żywio­
łu serbskiego w Macedonii. W Bułgaryi są już 
pewni, że skoro Kosy a dała ową .zaliczkę, to też 
postara się w Paryżu, aby pożyczka bułgarska 
doszła dp skutku, bo Petersburg z pewnością nie 
dałby zaliczki, gdyby me był pewnym jej zwro­
tu. Tak w ięę. uniknęła Błgnrya kłopotu z kupo­
nem lipcowym i może w Paryżu powolniej pro­
wadzić rokowania finansowe pod w a ru nkam i nie 
zbyt uciążliwemu

Ale w państewkach podbałkańskich w ogóle 
marzą o rozkwicie ekonomicznym za udziałem 
caratu) W Bułgaryi spodziewają się utrzymania 
wielkiej pożyczki; w Serbii wielkich inwestycyj 
rosyjskich, nowych komtupkacyj pąrowcowych, 
ziszczenia cąłegu programu ekonomicznego; w 
Bułgaryi, Serbii i Czarnogórze wielkiej kolei 
transwersalnej dla połączenia Czarnogóry z A- 
dryatykiem.

8ą to piękne marzenia, ale też nic więcej. 
Rosy a sama nie jest w świetnem położeniu finan- 
sowem, upada tam bank za bankiem; Rosy a mu­
si się zająć ekonomicznem wyzyskaniem wscho­
dniej Azyi, i niedawno temu musiała we Francy i 
szukać pieniędzy. A zatem sypać setki milionów 
na kolejp, pożyczki i inne inwestycye bałkańskie 
—które wszystkie, juk się o tein Austrya już doj­
mująco przekonała, o czem też w .Petersburgu 
wiedzą, 'byłyby imprezami wielce wątpliwej war­
tości.

Rojsya wedle swojej tradycyjnej polityki o- 
gólnej, będzie dla Bułgaryi, Serbii i Czarnogóry 
czyniła tyle, aby się nie zwydrzyły, ale ciągle 
szły na jej pasku. Gdyby mogła, zamieniłaby je 
jutro w gubernie rosyjskie.

Z miejsc kąpielowych.
Kołobrzeg 11 lipca.

Z niechęcią doprawdy biorę pióro do ręki, 
aby z bakatystycznej miejscowości leczniczej, do­
nieść śz  czytelnikom co i jak się dzieje z roda­
kami, których jak „szczam me chęć szczera 
i przyjaźń do Niemców, lecz rada lekarza i dba­
łość o zdrowie swego młodego pokolenia, zapę­
dziły w tutejsze strony.

Jest nam tu nieźle, pogoda jako trko 
sprzyja, dzieciny używająjiełnej swobody, aopią 
doły, bujują fortece, łowią rynki, wylegują na 
piasku, kąpią się, ,bieg«ją, a wesołość i rumieńce 
na buziakach wskazują, że jest im tutaj dobrze i 
napełniają radością serca rodziców Pomimo to 
wszystko, jednak odczulam y brak czegoś, jest 
pam jakoś tęskno i na twarzach Polaków 
maluje się jakaś dziwna apatya. Każdy jakoś 
pochmurny, niezadowolony, łazi jak żółw i szuka 
czegoś, patrząc w morze, zerkając na piasek lub 
przyglądając się wystawom sklepowym. Kupcy i 
reslauratorzy narzekają i pomimo rozmaitych 
przynęt nie mogą jakoś zwabić klienteli. Za naj­
ważniejszą przynętę dla królewiaków, na których 
kupcy tutejsi najwięcej liczą, uważają widocznie 
szyidziki z napisami: „mówi się po polsku, — 
„rozumie się po polsku* i „usługa polska*, ja- 
kiemi sklepy nie tylko w blizkości „Kurhausu* 
ale nawet w mieście przystroili swoje wystawy. 
Jak się tam „mówi* i „rozumie* po polsku, le­
piej o tern me wspominać; w każdym jednak ra 
zie kupcy naginają się do żądań Polaków, 
którzy po największej części posiłkują się języ­
kiem ojczystym. Jak się rozumie po polsku, mo­
gą być przykładem drukowane ogłoszenia, przy­
klejane do szyb jednej z największych restaura- 
cyi na rogu bSchillstra£oeJ, które opiewają, ro­
zumie się w języku niemieckiem, 2e do usług pu­
bliczności |est 20 dzienn ków niemieckich.

Dla uprzyjemnienia pobytu kuracyuszom, 
grywa tu orkiestra pod dyrekcyą jakiegoś pana 
Leopolda, ale takiej tandety już dawno nie sły­
szałem i dziwić się należy zarządowi kąpielowe­
mu, że podobnego rodzaju grajkami ugaszcza 
kuracyuszów za bardzo wysoką kurtaksę. Wspo­
mniana orkiestra, grywa na „promenadzie" od 
pół do 8 do 9 rano i niekiedy po połuduiu od 4 
przy kurńauzie. Na wspaniałych tych koncertach 
Polaków prawie nie widać, a główny kontyngens 
słuchaczy stanowią miejscowi i znaczna liczba 
synów Izraela, jakimi gród tutejszy zasypał Ber 
lin i Szczecin. Od 8 lipca ma zjechać tu in. a 
kapela, która przypuszczać należy będzie lepsza ; 
co daj Ęoże.

Je?t tu jeszcze teatr, położony w parku 
przy „Bahnstrasse*. Schludny i doś' obszerny 
ten budynek z pruskiego muru, z wygodnemi 
miejscami nurnerewanemi, stosunkowo bardzo ta 
niemi (od 60 fen. do 2 i pól mrk.), nie cieszy 
się jedpak wielką frekwencyą, gdyż dyrekcyą 
wystawia doiąd same „Sch&u i Lustspiele-, któ­
re nie pr/ypadują widocznie do gustu kura­
cyuszów

Wspomniałem o wysokiej kurtaksie, a to 
dla tego, że dochodzi ona do 40 marek od ro­
dziny i że nakładają najwyższą taksę na tych, 
którzy odważyli się wynająć mieszkania z pe- 
wnemi niezbędnemi wygodami na willach o wy­
sokich parterach murowanych i położonych na 
poprzecznych ulicach pomiędzy ulicami Kolejową

i Parkową. Wszelkie słuszne nawet reklamacye 
nie odnoszą żadnego skutku, biurow.cy z Zarzą­
du przyrzekają rozpatrzyć sprawę i nadesłać od­
powiedz - zwykle zaś już drugiego dnia wysy­
łają drukowaną odpowiedz odmowną, o jednako­
wym t kscie dla wszystkich.

Zdaje się jednak, że odpowiedzi drukowane 
dostają tylko Polacy, gdyż z pewnych ust sły­
szałem, że nie-Polakom reklamacye uwzględniają. 
Zresztą wszysuco tu ta j: artykuły spożywcze,
ubiciiie, pomoc lekarska, mieszkanie i kąpiele są 
drogie.

Kąpiele np. zimne morskie kosztują bez 
bkTzny pół marki w abonamencie, ciepłe — je­
dną markę, solankowe, cia których są trzy za­
kłady: św. Marcina, dr. uerendta i Nowe, lecz 
wszystkie z celkami nadzwycia. skromnie ume- 
blowaneml — po półtorej marki. Czytelnia ką­
pielowa zaopatrzona obficie w pisma niemieckie, 
z polskich są krakowskie, poznańskie, a z war­
szawskich Wiek i K uryir Codeienny-

Wybrzeże i pomost nazywaue nawet przez 
Polaków „Strandem i siegiem* pozostawiają 
wiele do życzenia. Na wybrzeżu np. nie ma ani 
jednej ławki, przez co zarząd kąpielowy zmusza 
kuracyuszów do wynajmowania numerowanych 
budek zwanych „Sirandstulami*, za wysoką 
opłatą 9 marek miesięcznie lub 15 za sezon. 
Gdy budka opłacona, żaden sługa zarządu nie 
dba o nią, e lokator zmuszony jest często wy­
praszać rozmai' mamki, niańki, bony i nrudne 
nieraz dzieciaki, kióre rozsiadują się i zanie­
czyszczają drogo opłacone locum. Prócz tego 
zarząd doały o powiększenie tyli : swoich do­
chodów, wpuścił na teren piaskowy przedsiębior­
ców z osłami i kucykami, które nietylko zanie­
czyszczają wybrzeże, ale nieraz przestraszają 
bawiące się w piasku dzieci. Pomost zupełnie 
nieoświetlony i niepołączony z terenem kurhausu 
i chcąc się na mego dostać, trzeba przechodzić 
po kładkach ułożonych na wybrzeżu piaskowem 
i następnie di-apać się po kilkunastu strc mycb 
schodach.

U a  mm wyborcza.
Lwów 16 lipca.

Podaliśmy wczoraj w dosłownym przekładzie 
wspólny manifest przedwyborczy dwóch głównych 
opozycyjnych stronnictw ruskich, t. z. narodow­
ców i moskalofilów. Z różnych względów zasłu­
guje ten akt na szczególną uwagę. Odsłania orr 
bowiem zr czl zmiany, jakie wyrobiły się w 
najnowszym czacie w polityce i metodzie działa­
nia ruskiej opozycyi.

Wiadomo, że dwa powyżej wymienione 
stronnictwa ruskie co do charakteru i dążność1 
swoich różnij ię pomiędzy sobą gruntownie. Na­
rodowcy opierają ,~.ię na zasadzie odrębności na­
rodowej Rusi, gdy moskalofile tej odrębności nie 
uznają i uważają Małoruś za jedno z Rosyą — 
„od Karpat po Kamczatkę* — jak się raz wyra­
ził p. Bohdan Didyckij, długoletni przewódca ga­
licyjskich moskalofilów.

Narodowcy używają języka, kształconego 
na tle ludowych narzeczy ruskich — gdy język, 
używany przez galicyjskich moskalofilów jest po­
tworną mięszaniną języka ludowego z naleciało­
ściami starocerkiewnego i gwałtem wtłaczanemi 
wyrażeniami moskiewskiemi. Narodowcy wreszcie 
używają pisowni fonetycznej, wymyślonej przez u-

Złota Praga.
(Ci4g dalszy).

— Jest ona otwarta tylko raz w roku w 
dzień św. W acława — objaśnia cicerone.

Złość człowieka bierze, że ten „raz* nie 
wypadł właśnie dziś, kiedy człowiek sto mil do 
Pragi przyjechał. Dowiedziawszy się, że w zam­
czyskach są stare meble i siara polichromia, 
pragniemy zdobyć ów „raz*, wjechać do wnę­
trza drogą wysypaną nie złotem wprawdzie, ale 
całkiem prozaiczną koroną lub niklowymi hale­
rzami. Niestety niepodobna. Prowadzi nas tedy 
do katedry przewodnik, który z tego względu 
jest uwagi godnym, że nie ma najmniejszego wy­
obrażenia o tem, co objaśnia, że po pierwszych 
jego wskazówkach musiałem z nim rolę zamie­
nić i zamiast on mnie, to ja  jemu dawałem 
o zabytkach przeszłości objaśnienia. Między nim 
a nami toczył się nie rzadko wysoce humory­
styczny dyalog.

— Patrzcie — mówię w jednej z kaplic do 
towarzyszy Polaków, jaki to wspanuły, stary kan­
delabr.

Przewodnik, który sobie wyrozumował, że

starość mebla należy do przymiotów i właściwo 
ści ujemnych żywo mi przerwał objaśnienie:

— Co pan mówi? To jest całkiem nowy 
kandelabr cesarza Macieja, szacują go na dwa­
dzieścia tysięcy guldenów...

Gdyby niewiem jakim być liberałem, gdyby 
nie mieć za grosz szacunku dla ciemnej średnie 
wieczyzny, gdyby w przekonaniach republikań­
skich przejść Robespierra i St. Justa, to mimo to 
nie oparłby się człowiek głębokiemu wzruszeniu, 
jakie się rodzi i chwyta za serce w prastarej 
czeskiej katedrze. Bo gdyby w duszy widza nie 
było żadnych złudzeń co do his tor \  i i przeszło­
ści, to muszą pozostać nie złudzenia, ale cześć i 
szacunek dla ludzkiej kultury, dla cywilizacyi, 
która wielki monument dziejowy wznosiła.

Można krytycznie patrzeć na rzekomą war­
tość wielkich zwycięstw, można gardzić zdobyw­
cami świata, co skroń mają zwieńczoną laufem, 
— Bóg jeden Wie, jak historya przyszłość bę­
dzie sądzić, mianem zbója cz; geniusza miano­
wać Juliusza Cezara, Tamerlana i wszelkich Ale­
ksandrów Wielkich, — to jednak )>ewna. że w 
tej przyszłości nikt nie napawa na paitoięć arty­
sty, co stawiał Notre Dame, Sw. Piotra, lub 
czeską katedrę, nikt kami jniem nie rzuci na ci­
chego pracownika, który w gotyckim tunfik kuł 
maswerk, plotąc z twardego kamienia girlandy 
kwiecia. Ci ludzie pozytywnego czynu, ci bez-

krwawi zdobywcy ludzkich serc znajdą błogo­
sławieństwo i laur wszystkich pokoleń.

Poczerniała ze starości, pleśnią wieków się 
pokryła starożytne kaplica św. Wacława. Budo­
wał ją  Karol IV, gość nasz kochany, który ra­
zem z Kazimierzem Wielkim w Krakowie pil 
tniód u Wierzy nipa.

Czeskie dzieje tak sympatycznie kreślą po­
stać tego władcy^ tyle dobrego on dla Czech zro­
bił, że mimowoli nasuwa się porównanie z podo- 
bnem zjawiskiem w naszych dziejach, z  jegi 
przyjacielem, naszym Kazimierzem. Ten wierny 
portret polskiego chłopskiego ktola ustroił fundo­
waną przez siebie kaplicę w drogie czeskie ka­
mienie, których wartość trudno dziś naprawdę 
oznaczyć, a klóyp uiyte do ustrojenia świątyni 
pańskiej są chyba unikatem w całej Europie. 
Duże kryształy szlachetnego kamienia iskrzą się 
w murach, fiołatowieją w szarej ścianie amety­
sty, żółcą się jaspisy, n.igotają chalcedony, opale 
i szmaragdy, całą gamą barw błyszcsąc, całą tę 
pz% kolorów obrazy święte obramiając. Co naj­
droższego i najpiękniejszego czeska ziemia miała, 
włożono w mury tej świątyni, opowiadającej nam 
do dżiś dnia o pobożności i gorącej wierze śjre 
dmowiecza. o kulcie pamięci św. Wacława, któ­
rego żelazny hełm i słatua spiżowa do dziś dnia 
w tej kaplicy leży. f|

Z kaplicy tej prowadzą tajemne schody do 
komory koronacyjnej, gdzie w żelaznej skrzyni

złożone są złote insygnia królestwa cze> kiego, ko­
rona. jabłko ’ rólewslde i miecz królów czeskich. 
Jak wygląda ta korona, nie wiem, bum jej nie 
widział; nie widziałem jej zaś z t»»o r  vodu, bo 
nas tam wpuśe;ć nie chciano. Od przewodnika 
dowiadujemy się, że skarbiec ten otwarty jest 
raz na rok i znowu przypada nam przekląć los, 
że ten „raz* nie wypada na dzisiaj, kiedy F ran ­
cuzi, Polacy, Czarnogórcy i Słowieńcy po kilka­
set mil pLzeLjli, aby złoty dyadem królestwa 
czeskiego widzieć, aby przypatrzyć się pamiątce 
wielkiej przeszłości bit'niego narodu...

Pocieszamy się tem, że koronę św Wacła­
wa można widzieć, wprawdzie nie w Fladze... 
ale zato w Krakowie i Lwowie. Jest ona repro­
dukowana w Przeglądzie Polskim St Tarnow­
skiego, przy artykule p. Kopery o polskich koro­
nach. dla porównania jej z naszą zatraconą dziś 
prawdopodobnie bolesławowską koroną Jeśli tedy 
cboesz miły czytelniku widzieć prastarą czeską 
koronę, to jedź do Pragi, weź ze sobą ten nu­
mer Przeglądu polskiego, stań przy zamkniętych 
drzwiach koronacyjnej komory, a wtedy nape- 
wno zobaczysz sławny czeskiej przeszłości zaby­
tek. Bo nie przypuszczam, aby przewodnik wy­
darł ci z rąk książkę i powiedział:

-  „Tę rycinę można widzieć tylko raz 
w rok*.

Każda niemal z kaplic, które dokoła ota­
czają presbiteryum katedry, zawiera cenne za­

bytki przeszłości, nasuwa setki dziejowy: i wspo­
mnień, ktć e s.ę do głowy cisną. W kaplicy £ vy- 
m ora i Judy widzę Ł .-zepyszny ikon, zawieszony 
tu przez cesarza Karola IV, w saskiej kaplicy 
jest grób Rudolfa II i sarkofag Przemysława I, 
w kapjicy Świętej Trójcy kamień grobowy Brze- 
tysława I i jego żony Judyty. Sarkofagi te war­
tości artystycznej bardzo rozmaifej, są prawie 
wszystkie w opłakanym stanie Trzebaby osobne 
studya robić, z jakich czasów pochodzą, kto je 
stawiał, kto budował. Kamienne trumny Brzety- 
aławów i Boży wojów, w każdym razie, czy 
one pamiętają daleką, średniowieczną prze- 
e~łość, czy są faorykatem dni póżniejszvch, zasłu­
gują na lepszą opiekę i staranniejszą konserwa- 
cyę. Jeden z kamienńych królów czy uetmanów 
czessich nie ma wcale głowy(l) inni maią ubite 
pa'^e u rąk, wyszczerbione stroje, poutrącane 
narożniki sarkofagów. Kuka cennych reliefów 
marmurowych, będących „ablicami grobowemi 
książąt i biskupów, poniewier. się po ziemi, 
slarle do niepoznania przez stopy pokoleń, które 
po nich deptały. A przeciez to nie jest ani koszt 
wielki, ani trud ciężki dźwignąć te rzeczy z ziemi 
i wmurować cenniejsze na wewnątrz, mniej zas 
cenne artystycznie i dziejowo, w zewnętrzny mur 
świątyni.

(Ciąg dal. nast,) Ludw ik Stasiak.
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krainakiego pisarza, Pantalejmona Kulisza, aibo 
tai pi,owai t. z. etymologicznej, dowolnie przez 
każdego piszącego przerabianej, gdy moskaloiile 
konsektwentnie trzymają się t. z. etymologicznej 
pisowni, dlatego, że i&ką samą pisownią posłu­
gują się Moskale.

W powszedniem życiu oba te stronnictwa 
nie tylko nie łączą się, lecz prowadzą nawet na 
polu literatury i polityki zaciętą .ralkę z sobą. 
Łączą się tylko przy jodnej okazyi: podczas wy­
borów posłów do rady państwa albo do sejmu 
Krajowego, ażeby ąjednoczonemi siłami zwalczać 
element, który uważają za wspólnego wroga — 
mianowicie Polaków.

Otóż dawniej te sojusze przedwyborcze na­
rodowców ruskich z moskalofilami wyglądały od­
miennie c.z teraz: dawniej przyjmowały bowiem 
obie armie wspólną komendę. Komitet przedwy­
borczy Lywał wspólny i wspólny jego zwierzchnik. 
Raz stali na czele moskaloiile, w imieniu któ­
rych firmował akta piśmienne sędziwy Bohdan 
DidycKi] druei raz narodowcy z p. Romańczu­
kiem na czele. Zastępcą prezesa komitetu bywał 
reprezent&m drugiej partyi sprzymierzonej, zaś 
skład komitetu bywał mięszany — w połowie z 
narodowców, w połowie z mnsk&lofilów.

Teraz inaczej: narodowcy mają swój od­
rębny komitet centralny przedwyborczy, gdy u 
moskaloiilów wykonywać ma te funkcye ja lc  
komitet przedwyborczy zarząd politycznego sto­
warzyszenia „Rp skaja Rada Ob e zaś te or- 
ganizacye mają działać odrębnie, ale dia jednego 
celu, według zasady Moltliego: „getrennt mar- 
schieren, rereint schlagen. “ .

Następnie, ciekawym jest także i główny 
motyw zasadniczy odezwy Mianowicie cała ode­
zwa przed wyDorcza opiera się teraz na gruncie 
i t o c y a l n y m  — na tle antagonizmu klasowego 
„chłopa . drobnego mieszczaństwa* wobec in­
nych warstw ludności. Pierwiastek narodowy 
użyty jest tylko do zabarwienia głównej tenden- 
eyi: zaostrzenia przez walkę wyborczą walki 

cyalnej w kraju. Przez postawienie sprawy na 
uc;e oocyalnym ominięto kłopotliwe omawia­

n i^  sprawy narodowej, które we w s p ó l n e j  
akcyi narodowców i moskaloiilów zniewalało i 
jednych . drugich do rażących niekonsekwencyj, 
do najzabawniejszych koziołków. Odrębna akcya 
u wlania oba stronnictwa od tego ambarasu — 
każde z nich może teraz robić swoją wielką po­
litykę luołych interesów partyjnych w swoim ję­
zyku, a nawet odrębną pisownią I

Drugim znamiennym objawem opuszczenia 
przez ruskie o pozycyjne stronnictwa dawnych dróg 
i przer zucenia się na pole socyalne (nie mówimy 
jeszcze „socjalistyczne 1") jest pominięcie zupei- 
ne wzmianki o cerkwi ruskiej, która dawniej tak 
poważną odgrywała rolę we wszystkich aktach 
ruskich stronnictw w Galicyi. Opuszczenie wzmian­
ki o cerkwi, ułatwia także wspólną akcyę naro­
dowcom, obojętnym zarówno dla unii jak i dla 
prawosławia, jak i moskalofilom drżącym sta- 
n* wczo ku prawosławiu. Na obu odezwach: na­
rado wieckiej i moskalofilskiej nie ma podpisu ani 
jednego księdza! I czemu ? Czy to sprawił wpływ 
hasła radykałów i socyalistów ruskich: „ P r e c z  
z p o p a m i ! *  — czy też sam uznał za stoso­
wne nie mieszać się w wir walki przedwybor­
czej, podkopującej powagę i wpływ kleru?... 0- 
k.aże się to wkrótce.

Nie ogłosiły jeszcze swoic'i odezw przed­
wyborczych dwa stronnictwa ruskie: rady kały i 
„realiści" j&i nazywają się pomiędzy sobą zwo- 
lennii y polityki p. barwińskiego.

Radykał/ ruscy działają w śrisłem porozu­
mieniu z poiskimi socyalistami, więc akcya poli­
tyczna innych stronnictw ruskich mało ich ub- 
chodzi. Oni idą udrębnemi drogami.

Co się zaś tyczy p. Barwińskiego, to cho­
ciaż pod jego przewodnictwem urządzili ruscy po­
słowie znaną demonstracyą przedwyborczą w sej­
mie — ale po sejmie powiedzieli mu pp. Oleśni­
cki i towarzysze: Murzyn zrobił swoje, murzyn 
może iść precz I Dzisiaj me jest już dla nich p. 
l arwiński przewódzcą, ale Rusinem „zawisłym*.
I duma on teraz zapewne nad tern, czy dobrze 
uczynił, że ni z tego ni z owego odwrócił się 
piecami od tych, z którymi szedł od szeregu lat 
i którzy jego nawzajem lojalnie popierali — dla 
przyjaciół, którzy na drugi dzień po podaniu mu 
ręki, odwrócili się od niego?

K R O N I K A .
Ltoótc. dnia 16 Lipca.

Z rady m. Lwowa. Tłumy robotnikow ota­
czały wczoraj wieczorem gmach ratuszowy pod­
czas posiedzenia rady. Ponieważ środki bezpie­
czeństwa byiy dostateczne, nie przyszło do ża­
dnych zaburzeń.

Na wniesioną po zagajeniu posiedzenia in- 
terpelacyę oświadczył dr. Małachowski, iż nieba­
wem będzie wniesione podanie do rządu o kon- 
cesyę względnie ekspropryacyę gruntów pod bu­
dowę kosztem 60 do 70 tysięcy kolejki miejskiej 
od toru kolei państwowej do rzeżm. Czy gmina 
k szta poniesie, to w swoim czasie rada zade­
cyduje.

Istnieje plan przedłużenia toru tramwaju 
konnego do rzeźni; elektryczny tramwaj byłby o 
wiele drozszy, bo nosztowałby 400.000 k.

Dr. Loewenstein referował sprawę dokoń­
czenia budowy miejskiego muzeum przemysło­
wego. Wedle uchwały dotyczącej komisyi, budowa 
mogłaby być podjętą na nowo i to w ciągu paru 
tygodni.

Pieniędzy na koszta budowy udzieli gal. 
Kasa oszczędności dobrowolnie i to prowizory­
cznie , budowę będzie prowadziło miasto we wła­
snym zarządzie. Miasto ma równocześnie wyto­
czyć proces Kasie, by uzyskać orzeczenie, ze 
Kasa jest obowiązana sama budowę doprowa­
dzić do końca. W takim razie pieniądze około

850.000 kor. będą przyznane miastu jako wła­
sność. W przeciwnym wypadku miasto będzie 
musiało je zwrócić Kaśie. W tym duchu posta­
wił dr. Lóweustein wniosek, nad którym wywią­
zała się długa dyskusya; w końcu wniesek zna­
czną większością uchwalono.

Sprawę reorganizacyi szacty im. król. Ja­
dwigi, dla braku kompletu odroczcno do nastę­
pnego posiedzenia.

Ślub p. tanisława Piława-Lachowskiego u 
rzędnika tow. kreaytowego ziemskiego z p. J a ­
dwigą Barączćwną odbędzie się w sobotę, w po­
łudnie. w kościele ormiańskim.

Ślub p. Mieczysława Sołtysa, znanego kom­
pozytora i dyrektora gal. Tow. muzycznego, z 
panią Maryą Jaszekową, odbył się dziś iano w 
kościele GÓ. Bernardynów.

Robotnicy pozbawieni zajęcia (pochodzący 
przeważnie z poza Lwowa) przeciąga!; Y.ezoraj 
wieczorem grupami n u e j  lub więcej licznymi 
ulicami śródmieścia, Naucz, ni smutnem doświad­
czeniem kupcy pozamykali w porę swe nugazy 
ny. Do konfliktów i wybijania szyb, na szczęście 
nie przyjzio, ponieważ właaze bezpieczeństwa w 
porę i w należytej mierze poczyniły odpowiednie 
kroki zapobiegawcze. Jedynie przy pl. Dąbrow­
skiego wybito kilka sz,b w iazni im Ducheń- 
sL .-go; przed redakcyą Monitora chciano urzą­
dzić demonstracyę, ale polieya przeszkodziła te­
mu w porę,

Robotnicy bez zajęcia zebrau się we wto­
rek iano znowu na placu Bernaidyńskim, gdzie! 
zn ijduje się miejskie biuro pracy, zasiedli planty; 
i wyczekiwali, co będzie bo z pewnością nie 
wiedzieli, po co się tam zgromadzili. Biuro f cy 
żadnego zarobku nastręczyć im nie mojło. 
I wogóle dziś bardzo mało tylko robotników 
otrzymało pracę. Do robót w Rohatyńskiem, 
przy których — jak wczoraj zapowiadano — 
200 robotników miało znaleźć zajęcie, zażądano 
aziś telegraficznie tylko 50. Tyluż robotn.ków 
najął jakiś przedsiębiorca w Bursztynie. Wre­
szcie magistrat postanowił zająć 20 robotników. 
Oto wszystko. Reszta rebotnikow ciągle pozo­
staje bez pracy.

Wyczekujące izesze robotnicze spokojnie 
się zachowują, być może dlatego, że obok nich 
rozłożyła się kompania wojska, a po mieście 
krążą liczne patrole. Spokój ten jednak pewuy 
nie jest, bo wśróa tych robotników kręcą się 
rozmaici agenci wywrotu i judzą do gwałtów.

Z aresztowany cL wczoraj kilkunastu eksce- 
aentów, 9 odstawiono dziś do sądu pod zarzu­
tem zbrodni gwałtu publicznego i wymuszenia.

Zjazd pedagogiczny w Przamyślu. Na po-
niedziaikowem popołudnie wem posiedzeniu, po 
długiej i ożywionej dyskusyi nad referatem prof. 
Szafrana uchwalono następująca rezolucye:

I. Egzaminy wstępne do I klasy szkół śre 
dnich znosi się dla tych uczniów, którzy ukoń­
czyli IV klasę szkół typu wyższego lub IV klasę 
szkół 4 klasowych rządzącycń się planem nauki 
szkół typu wyższego z pierwszym stopniem.

II. Uczniowie szkół niższego typu i prywa- 
tyści, chcąc przejść do 1 klasy szkół średnich, 
zdają egzamin w szkole wyższego typu, która o- 
rzeka stanowczo o ich przygotowaniu do I klasy 
szkół średnich.

III. Walne zgi omadzenie poleca zarządowi 
głównemu, aby porozumiawszy się z Tow. peda- 
gogicznemi innych krajów Koronnych, przedłożył 
te wnioski władzom czkclnym z prośbą o uwzglę­
dnienie.

Następnie udzielono wydziałowi absoluto- 
ryum i omawiano jeszcze sprawę zakładania 
szkół dla dzieci moralnie zaniedbanych i dzieci 
umysłowo upośledzonych, porzem odroczono ob­
rady do wtorku.

Z Tyśmlenlcy przyszła wiadomość, że kan­
celista tamtejszego sądu, An rzej Bigajski, żona­
ty, około 40 lat liczący, uciekł 1 lipca i dotąd 
nie ma o nim żadnej wiadomości. Na razie skon­
statowano brak Kwoty około 200 koron w pod­
ręcznej kasie sądowej, którą Bigajski miał w 
swem przechowaniu. Zachodzi podejrzenie, iż 
wykryją s*ę dalsze mata ersacye. Zgłaszają się 
takie wierzyciele prywatni.

Okradzenie wozu pocztowego. W7 nocy z 10 
na 11 bm. między godz. 10 a 12 w nocy, skra­
dziono z wozu pocztowego, jadącego ze Lwowa 
do Żółtaniec, 8 posyłek pocztowych. Sprawców 
do tej pory nie wyśledzono.

Szczepanik. Wiedeński korespondent K u-  
ryera W  ar Stawskiego pisze: O wojskowych lo­
sach Szczepanika będzie można kiedyś napisać 
tom przygód, jakby z tysiąca i jednej nocy. Dzi­
siaj nie czas jeszcze na to ; notuję tylko, że prze­
niesiony jest do batalionu kolejowo-telegraficzne- 
go w Kornenburgu pod Wiedniem, jako „gewe- 
sener Infamemt, Titular Gefreiter, Unterpionier- , 
jest atoli przydzielony do oddziału telegraficznego 
jeneralnego sztabu w ministerium wojny. Prze­
ważnie pozwolono mu pracować w jego atelier 
przy Pragerstrasse 6—8. Jest to wielka fabryka 
dla wyroLu specyalnych przyrządów i maszyn, 
modeli nowych pomysłow, a w niej mieści się 
osubuo laboratoryum samego Szczepanika. Za­
wiera ono w oszklonych szafach takie gotowe 
modele wynalazków wykończonych, które z po­
wodu wojskowej służby wynalazcy nie mogły 
być dotąd eksploatowane. W dwóch skrzydłach 
tego gmachu mieści się jedyna na Ausiro-Węgry 
partcniarnia systemu Szczep" aika, założona przez 
polskie Towarzystwo akcyjne. Otwarcie ruchu 
patromarni opóźuiło się z powodu przymusowej 
nieobecności Szczepanika, oraz choroby dyrekto­
ra Borzykowskiego, który doznał był uszkodze­
nia w zderzeniu pociągów na kolei północnej w 
kwietniu Pr. n& stacyi Pohl. Z t kilka dni odbę­
dzie s.ę oiche poświęcenie zakładu, o którym 
Szczepanik powiada, że musi być dla całego 
świata wzorowy. Po wysłużenia awóch lat w 
wojsku, otrzyma Szczepanik zapewne pozwolenie 
na podróż do Ameryki, gdzie spółka 19 fabiyk 
tkackich nabyła jego dwa patenty: wyrobu pa- 
tr„no.v i elektrycznego dziurkowania kartonów 
dla tkaczy. Modele dla Ameryki są już ukońozp- 
ne. Obecnie zajmuje się Szczepanik udoskon. ,e- 
niem barwnego tkania z użyciem tylko trzech 
nici w zasadniczych barwach, oraz doniosłeini 
ulepszeniami odnoszącemi się do telegrafu i tele­
fonu bez drutu, które to wynalazki są już we 
wszystkich państwach patentowane i obudzają 
szczególne zajecie sfer wojskowych. Sądzę, iż 
mogę jeszcze zanotować, że w sprawie uwolnie­
nia Szczepanika z niewoli w Przemyślu położyli 
wielzie zasługi: minister Gołuchowski. Antoni hr. 
Wodzicki, poseł, major Popowski, prnzydent aka­
demii umiej. prof. dr. Seu-a oraz baron Chlu- 
mecky Dwai ostatni okazali nadzwyczajną dobra 

wolę, energię i uznanie dla prac Szczepanika.

Polacy I Czesi aa SlgJłL V7 gazetkach wy­
chodzących na ślązku odbijają się echa sporów 
ięzykowych, jakie mają miejsce w okręgach gdzie 
jest ludność mięszana. W tej sprawie piszą 
Narodzi L isty: „Jest kcuiecznzm, by powołane 
czynniki, w pierwszym zaś rzędzie posłowie sło­
wiańscy na Sią«zu uczynili wszystko możliwe, by 
niedopuścić do boju a osiągnąć pożądany pokój, 
gdyż największein złem, jakie może Czechów i 
Polaków na Slązku nawiedzić — jest walka o 
dwu frontach, z jednej "trony zwrócona przeciw 
Niemcom, z drugiej przeciw bratniemu narodowi 
słowiańskiemu.

„Bój* to jest hasło kiorego powinni przed­
stawiciele i czeskiego i polskiego ludu jak najsta­
ranniej unikać prz. określaniu wzajemnych sto­
sunków."

Wycieczka ministrów. Z Gravosy telegrafu­
ją pod d. id  bm.: Onegdaj popołudniu przybył 
pat owiec Lloyda „Habsburg* z ministrem koiei 
Wittekiem i licznymi gośćmi, między innymi dr- 
Kolischerem i p. Stwiertnią do Zadaru, skąd 
wczoraj rano przybył do Gravc.sy, gdzie stały na 
kotwicy krążownik „Karol VI* i statek „Peli- 
kan* z komendantem marynarki ua pokładzie. 
Na powitanie ministra kolei przybyli namiestnik, 
burmistrz Cingria, naczelnicy wiadz cywilnych i 
wojskowych, oraz duchowieństwo, kilku posłów 
sejmowych z czręgow Dubrownika i Cattaro. 
Wszyctkie domy w mieście przystrojone chorą­
gwiami, w ulicach cisną się tłumy publiczności. 
Biskup Marcelic w asysten ,yi kleru dokonał po­
święcenia pierwszego pociągu nowej kolei. O 8 
po południu odjechał ten pociąg z Gr»vosy dc 
Uskopja.

Z Mostaru telegrafują ped d. 16 bm. Mi­
nistrowie Kallay, Hegeaues i Gaił wraz z innymi 
gośćmi unegdąj rano odjechali z Sarajewa dc 
Mostaru i przybyli tu popołueniu o pół do 5. 
Wieczorem miasto było iluminowane. Wczoraj 
rano odjechali do Gabeli.

Ks. arcybiskup wrocr&śtskl dr. kohn odby­
wa obecnie wizytacyę dekanatu steinbergsLiego 
na Morawie. Otóż z tego powodu w radzie miej­
skiej Steinberga postawiono wniosek, aby zanie­
chać wszelkiego powitania ks. arcybiskupa, gdyż 
nie dość skutecznie popiera niemicctwo. W nio­
sek ten upadł, ale tylko Łardzo mała większość 
oświadczyła się przeciw niemu. Równocześnie je­
dnak Czesi w SternDergu, a tdKŻc i w innych 
miastach postanowili nie brać za inego udziału w 
powitaniach ks. arcybiskupa Kuhua właśnie z po­
wodu jego niecnęc? dia Słowian. W miasteczku 
Sternau agitacya przeciw ks arcyb. Kohnowi 
była tak gwałtowną, że nawet przyszło do bójek 
ulicznyen.

Przeciwko uwięzionemu hr. Henrykowi Pa­
łuckiemu wniosło do sądu karnegc w Budape­
szcie dużo osób skargi o zwrot rozmaitych po­
życzek. Według doniesienia z Budapesztu, hr. Po­
tocki znajduje się pod kuratelą, jest więc nie­
zdolny do działań prawnych. Dzienniki donosz, 
jeszcze następujące szczegóły: Rodzice nr. He 
nryka Peteckiego mieli osadzić lekkomyślnego 
syna w saaatoryum m  Purkersdorfie, przeznacza­
jąc mu 1000 złr miesięmua „kieszonkowego- . 
Tymczasem młodzieniec, uwiadomiony o tym 
projekcie, zbiegi do Pesztu Przed dwoma laty 
hr. Potocki odziedziczył dwa miliony złr. Mają­
tek ten wkrótce stracił do szczętu. W iększą część 
przegrał w Monie-Gano. Epilog rczi gra się przed 
trybunałem karnym, gdyż dzisiaj polieya odesła­
ła akta sprawy i aresztowanego do prokuratorji 
państwa.

samobojstwr Kapitan II. kl. 9 pp. Kraeser 
popełnił w Budapeszcie samobójstwo z niewia­
domych powodów.

Zjazd monarchów. Standard donosi z Ber­
lina, żc król Edward, car Mmołaj i cesarz W.1- 
helm otoczeni będą podczas swego pobytu w Mo- 
guncyi także przez kierujących ministrów Król 
Edward odwiedzie ma także cesarza Franciszka 
Józefa w Wiedniu, którego od wstąpienia swego 
na tron jeszcze nie widział. Także i car w po­
wrocie do Rosyi spotka się z cesarzem Franci 
szkiem Józefem.

Kapelani ha dwarzb angielskim. Dotychczas 
ua dworze angielskim było 86, bardzo dobrze 
płatnych kapelanów. Król Edward VII zmniej­
szył ich liczbę do 12-tu, co znacznie zmniejszyło 
wydatki, lecz jednocześnie wywołało oburzenie 
wśród duchowieństwa anglikańskiego, w prącie 
jemu oddanej i w pewnych kołach społeczeń­
stwa.

Ogromne upały — jak telegrafują z Nowego 
Jorku, ciągle jeszcze trwają w południowo za­
chodniej części Stanów Zjednoczonych.

„Oerby* w Moekwie rozegrało się w ubie­
głą niedzielę. Konie stadnin polskich odniosły 
świetne zwycięstwo. Z pośrod 16 koni uczestni­
czących w „derLy- pierwszym był „Le Sorcier* 
J. Reszkego pod Sloanem 136.000 rubin, drugą 
„Madame Ferrari* L. Grabowskiego pod Dumen 
(5.000 rubli), trzecię Gjufa H. Blocha pod Rig- 
bym (1000 rubl).

W nagrodzie „cesarskiej* pierwszym był 
„Pickwick- J. tieszkego ze stada hr. Krasińskiej 
(8000 r. i hr. Krauńsk.cj luOO rubli, drugim „F,- 
tince^ne- hr. Ribeaup 3rre’a, trzecim „.lomard* 
11“ H. Blocha.

f  Kaźmierz Pankowski, b. profesor szkoły rol­
niczej w Dblanach, gdzie przez 41 lat żmudnej 
pracy niemałe zasługi położył, zmarł 14 bm. w 
Mokrzanach pod Samborem

Profesorowie akademii rolniczej w Dubli­
nach celem uczczenia pamięci nieodżałowanego 
tego kolegi, złożyli 500 k. dla utworzenia funda- 
cyi im. śp. Pańkowskiego ku popieraniu polskich 
prac naukowo-rolniczych. Liczni, po całym kraju 
rozsiani uczniowie zmarłego, niewątpliwie po­
spieszą z datkami dla uzupełnienia tej fundacyi.

Zmarli. Pod Wilnem zmarł nagle profesor 
instytutu leśnego Aleksander Rudzki.

Zmarła w Paiyżu hr. Izabela Trapani, cór­
ka wielkiego księcia Leopolda I I  toskańskiego. 
Hr. Trapani wyszła za mąż za hr. Trapani. księ­
cia Bourbon i Sycylii. Małżeństwa to miało dwie 
córki, z których jedna Karolina wyszła za hr. 
Andrzeja Zamoyskiego.

Nagły zgon. Zarobnik Stankiewicz zmarł 
dziś rano nagle, na udar sercowy.

*
Kłopot sezonowy.
— Nie uwierzysz mój drogi, jalc trudno 

dostać kucharkę na letnie mieszkalnie.
— Trudno? Co też ty mówiszI A my mie- 

liś my w zeszłym roku 86.

Ze stowarzyszeń.
Wycieczka do Tuohli dla zwidzenia urocze­

go Beskidu i tamtejszej kolonii wakacyjnej od- 
bęazie się w nieazielę 21 bm.

internat dla uczniów semlnaryum. Grono 
nauczycielskie męsk seumaryum naucz we Lwo­
wie ogłasza zonkurs nu 50 miejsc w internacie, 
Który zostanie otwarty d. 1 września dla nczmów 
semin^eyum Opłata miesięczna 30 k. Uczniowie, 
kuirzy otrzymają stypendyum, dup>acać będą 10 
k. miesięcznie. Wpisowe 10 k W internacie o- 
trzymąją uczniowie pomieszczenie, utrzymanie, 
opał, światło i pranie. Zgłoszenia do dyrekcyi se- 
minaryum męzk, naucz, we Lwowie najdalej do 
80 sierpnia (ul. Kalecza 1. 5).

Ks. K. Antoniewicz. Otrzymujemy następu­
jący komunikat: Ks. Karol Antoniewicz, ów ka­
płan apostoł, płomienny kaznodzieja, tkliwy poe­
ta rzewną owiany ameolą świątobliwego życia, 
wraził się zbyt głęboko w pamięć i serca społe­
czeństwa, by ono z biegiem lat zapomnieć go 
zaołało. Nie zapomniała o nim Poiska i nie za­
pomni. Pierwszym krokiem do odgrzebania w 
myśli i ercu postaci ewangelicznej te to  kapłana 
był wydany życiorys prze: śp ks Bacie,mego 
waaz z pismami zmarłego. To pierwszy a żywy 
pomnik wzniesiony ks- Antoni .wicoioa i. Zapewne 
ze kraj pospieszy kieoyś z oiugim, r>e wzniesie 
mu statuę ku jego pamięci. Nie przesądzając a- 
toli tego, co uczyni dla niego jeszcze społeczeń­
stwo, uważając że każdy winien jest czynić w 
swem kole leo do niego należy, niżej podpisani 
umysnli uczcić miejsce urodzenia księdza Karola 
przez wystawienie kaplicy w Skwarzawie Nowej. 
Sądzimy, że w szczególniejszy sposon uczcimy 
przez to pamięć keiędza Antoniewicza, że wni­
kniemy jakoby w myśli i intencyę jego i że za­
razem znajdzie myśl nasza oddźwięk w społe­
czeństwie, Kióre tuszymy nie tyiKo platonicznie
poprze nasze dziele, ale i czynnie datkami pie­
niężnymi. To też pelui otuchy odzywamy się do 
przyjaciół Dlizszycb i dalszycn śp. Karola, by
chcieli związać pamięć jego z budową tej kapli­
cy w jego miejscu rodzinuem i stwierdzili j i
nadsyłaniem datków. Mieceystaw Buseniti Mni- 
stek, właśc. dóbr Nowej Skwarzawy i przewo­
dniczący, ks. Jósef Grygiel, skarnnik. Komiteto­
wi : Jan Ochwatowski, Michał R tbak Jan
Panek.

Składki na pomnik królowej ttfiktoryi nie
przyniosły pożądanego wyniku, jak donoszą z 
Londjuti. Komitet spodziewał się, ze ofiary pu­
bliczne na r fundusz pamiątkowy imienia Wikto- 
ryi* przyniosą conajmniej 250.000 f. st., taka su 
ma bowiem jest potrzeLna na wystawienie po­
mnika który byłby godnem uczczeniem rządów 
wiktoryańskich, - gdy tymczasem lord- n* jor Lon­
dynu otrzymał dotąd tylko 125.000 f. st., a dal­
sze składki napływają leniwie. W  tych dniach 
komitet odbył posiedzenie, na którem przeglądał 
plany pomnika, nadebłane przez artystów ; decy- 
zyę ostateczną w wyborze odroczył W3zakżt na 
czas meegramozony z powodu zbyt małego fun­
duszu.

Kalendarz.
We środę 17 lipoa Aleksego i Bert. — 

Andreja.

Coiosseum Tnorn i Nowe senzacyjre airak- 
cye. Riccardo i Beuedetłc parodyśei operowi. 
8*usttg Gaseh fenomenalne akrobatki. Charles 
Paulij, koncertowy artysta w gwizdaniu. Brooko 
* Lmucan ameryk. ekscentrycy (2 murzyni) Kich* 
śpiewaczka tyrolska. Iben Obed arabski ekwili- 
brysia. Trupa Crawford gimnastyczne akroba­
tyczny akt parterowy. Golemom niezrównana 
tresuia psów i koto w. Bombert i  Renardo ekb- 
cenirycy muzykalni. Roateństwo Berger wirtuoz, 
na harmonice ustnej. Ftory , subretka. E h ita  
uceana and Max, ewolucye na trapezie.

Codziennie o godz. 8 wieczorem wspaniałe 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed­
staw ieni. Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

Sztuki piękne.
haperioar lwowskiego teatru miejskiego :Q
We środę „Pan Jowialaki“, komedya w 4 

aktach Al. Fredry.
We czwaitek „Mężowie Lecntyny* Alfreda 

Capus.
W  sobotę po raz pierwszy .Buga j wuja- 

czeS" (Onkel ioni) komedya w 4 akiach Karola 
Karlweisa.

Reoenoar teatru ruskiego.
We wtorek 16 nm „Ptasznik z Tyrolu- , 

operetka w 3 aktach Zellera Piąty gościnny wy­
stęp p. Oizelskiego.

W trzecim akcie odśpiewa p. Orzelski 
fr kładkę.

We czwartek 18 bm. „Potęga ciemnoty- 
dramat w 5 aktach a 6 odsłonach Leona hr. 
Tołstoja.

* Wyraz seoeeya został określony przez Ma- 
ksa Libermanna w przedmowie do katalogu wy­
stawy >„ei esjjnej, która została otwarta w Berli­
nie. „Radość — pisze on — jaką wzbudza w 
nas żywe zainteresowanie się publiki naszą pra­
cą, zmącona jest żalem po śmierci Bóckliua i 
Leiblu. Obaj byli członkami naszego związku, a 
to dowoizi wymowniej od węzelkicłi pi-ogiumów 
że uic mamy żadnego. Pozwalamy dojść do sło­
wa każdemu, kto ma eo» do powiedzt-nia. Pra­
gnęlibyśmy, aby publiczność, oglądając owoce 
naszej pracy, nie stosowała do obrazow azade- 
mi. kiego ideału piękności, lecz sądziła wedle si­
ły, którą artysta wlał w to, co mu się pięknem 
wydało. Każdy powinien stawać przed obrazem 
jak przed monarchą, czekając, aż on do niego 
przemówi. Uprzedzenie puLliczności do no ych 
kierunków w sztuce jest tern większe, im artyści 
wycL.-aża/ący ten kierunek, są bardziej indywi­
dualni. Celem naszym jesl pomagać de rozwoju 
każuej mdywiuualności; to też chętnie przyjmu- 
jomy nazwę Secesyi* w tern znaczeniu jakie im 
nadał Herman Grim: „Życzliwe wnikanie i sza­
cunek dla cierpiącej natury stały się ccohą na­
szej epoki. Wielu naszych artystów szuka ric- 
wynh sposobów przedstawienia natury w takim 
duchu. To było właśnie źródłem dążności, która 
dziś występuje Dod ni wą „Secesyi*.

* Leoucaraiła epara . l u t  została wysta­
wioną po raz pierwszy w Wenecyi i zyskała 
wielkie powadzenie. Przeróbkę z oryginału b re ­

to n a  i Simona dokonał sam kompozytor Leonca- 
vallo. Krytyka wyraża się dość pochlebnie o 
muzyce a szczególnie podnosi zręcant układ li­
bretta.

*  A. Oworzak objął posadę dyrektora kon- 
serwatoryum muzycznego w Pradze

M A Ł Y  F E J J i E T O N .

Szkoła małżeństwa.
(Rozmowa w wieku XXI.)

Pani A.: Przyjmij, kochana przyjaciółko, 
seiueczne życzenia. Słyszałam już, że twoja cór­
ka zdała wczoraj z odznaczeniem maturę w szko­
le małżeństwa.

Pani U.: Tak, została uznaną za dojrzałą 
ao małżeństwa. Jest iirzędownie przez pańsiwo 
aprobowaną. Było to ciężkich ośm lat nauki. A 
tyle egzaminów: z prawa małżeńskiego, z medy­
cyny, z h7gieny, z psychologu, z buchalteryi, z 
ekonomii i Bóg wie z czego jeszcze. Do tego 
praktyczne egzaminy z wyższej sztuki kuchar­
skiej i z umiejętności wychowywania. Takie bo 
jest najnowsze zarządzenie. Praktyczny egzamin 
z Umiejętności wychowania zdaje się na źywem 
dziecku.

Pani A.: Go też pan. mówisz?..
Pani B.: Moja córka dostała przy egzami­

nie jako przedmiot demonstracyjny niemożli­
wie rozpuszczonego bębna. Ale dała sobie z nim 
radę.

Pani A.: Przy egzaminie...
I ani B.: I zadawano jej najtrudniejsze psy­

chologiczne zrówania ze sztuki obchodzenia s.ę 
z mężczyznami. I wiecie moje panie, żc właśnie 
z tego najtrudniejszego przedmiotu dawała odpo­
wiedzi tak znakomite, że w podziw wprawiała 
komisyę egzaminacyjną. Przedkładano jej najbar­
dziej skomplikowane wypadki : Co pani uczynisz, 
jeżeli w takich a takich okolicznościach tak a 
tak ukształtowany mężczyzna tak a tak sobie po­
stąpi? Zawsze dała tr&fuą odpowiedź.

Pani C.‘ Trafną odpowiedz dla komisyi. 
Ale czy ta odpowiedź i dla mężczyzny była 
tramą ?

Pani B.: Ależ mężczyzny tam nie było; są 
10 eksperymenty na samych fantomach.

Pani C.: Ale praktyka...
Pani B.: Kochana przyjaciółko, nie stoisz 

na wysokości nabzej epoki. W naszych czasach 
uczy się wszystkiego w szkole. Małżeństwo jesl 
sziuką. Czy może zaprzeczysz temu, pani ? A więc, 
jak każda sztuka musi być uczona i wyuczona. 
Małżeństwa jest umiejętnością, którą należy zgłę­
biać. Małżeństwo ma swoją technikę; w tej po­
trzeba się ćwiczyć. Nasze stulecie jest złotym 
wiekiem szkół i tylko z odpowiednich szkół wy­
nosi się uzdolnienie, a co ważniejsze, dowód 
uzdolnienia. Rozpoczęto to już w dwudziestym 
wieku z temi dowodami uzdolnienia Teiuz, co­
kolwiek ktoś podejmuje, czy podróż, czy wypra­
wę w góry, czy małżeństwo zawiera, czy handel 
zakłada, musi przedewszystkiem przedłożyć do­
wód uzdolniebia. To chroni przed koukurenoyą, 
szczególnie przed nieuczciwą konKurencyą. W tem 
jesi wielki postęp, z którego jesteśmy dumni. 
Rozpoczęło się od małego, a teraz dowód uzdol­
nienia mus, być wszędzie.

Pani C.: I szkoła małżeństwa; zaczęła się 
od małego. Czytałam, że początek uczynił jakiś 
profesor Bayr, z początkiem dwudziestego stule­
cia, podając projekt założenia kursów dla Ogród­
ków dziecięcych, w których dziewczęta mające 
wyjść za mąż, Hrzycotowywać się miały do mał­
żeństwa. Szczególnie miały się uczyć wychowy­
wania dzieci.

Pani A.: Niczego więcej....?
Pani C.. Jego plan był znakomity. Trzeba 

go było przeprowadzić...
Pam B.: Tymczasem uczyniono więcej. O 

wiele więcej. Zrozumiano, co z tej idei można 
uczynić i rozwijano ją  tak długo, aż doszliśmy 
do zorganizowania ośmioklasowej szkoły mał­
żeństwa.

Pani A ■ Ale za dużo jest egzaminów Po- 
wmne być zniesione?

Pan B.: Co? Zniesione? U nas? Zapo­
minasz pani, w jakiem państwie żyjemy. U uas 
egzamin, świadectwo, jest wszystkiem. Dawniej 
leżało małżeństwo zupełnie w rękach autodydak- 
tów i dyletantów Były to dzikie, nieznośne sto­
sunki.

Pani D • Słyszałam od mojej babki, że 
w owych czasach najlepsze rodziny uważały to 
za swoją dumę, jeżeli dziewczyna z ich domu 
wstępowała w małżeństwo zupełnie nieświadoma 
tych wszystkich rzeczy. Najstaranniej ukrywano 
przed młodą dziewczyną wszystko, co mogło 
dać jej jakieś wyjaśnienie o sprawach mał­
żeńskich.

Pani C.: To był ekstrem jeden Ale inny 
ekstrem panuje dziś, kiedy dziewczyna połowę 
życia opędza na tem, aby się przygotowywać
do czeguś, co może nigdy nie nastąpi, a gdy
nastąpi, postawi do niej zupełnie inne żądania, 
jak te, o których uczyła ją  teorya szkolna.

Pani A.: Jesteś zacofana, moja kochana.
Czyż męzczyzna, który posiada jakikolwiek ma- 
jąteczek, powierzyłby swoje gospodarstwo ko­
biecie, któraby nie była biegłą w buchalteryi? 
W dawnych dobrych czasach nie miano o tem 
pojęcia. W  interesie utrzymywał mężczyzna 
wszystko w ekonomicznym porządku, w dumo 
wem gospodarstwie panował zupełny chaos.

Pani C.: Ależ miłość...
Pani A.: Miłość i dziś jest piękną rzeczą.

Jednak jakkolwiek pięknie poeci opiewać będą 
tajemnicze siły i cudowne czyny miłości, nie za*
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stąpi ona gruntownej nauki wychowywania 
dzieci i psychologii. Daj spokój z miłością. Prze­
czytaj tylko romanse z owych czasów. Tak zwa­
ne małżeństwa z miłości źle zazwyczaj kończyły. 
A dlaczego? Ponieważ kobiecie brakowało za­
sadniczego wykształcenia bo walki o byt w mał- 
żeństwi 1.

Pani C.: A czy dziś małżeństwa 6tały się
lepsze.

Pani A : Tego nie mogłabym twierdzić. 
Niestety. Ale (aką już jest kolej losów na tym 
świecie. .Niema nic doskonałego. A mężczyźni 
tak są żli.

Pani B: Bo brakuje nam jeszcze jednego: 
szkoły małżeństwa dla mężczyzn.

Pani C : Zupełnie słusznie. E/roby to kon­
sekwentne. Jaką kobieta jest i będzie, zależy to 
zupełnie od mężczyzny.

Pani D: Przesąd. Jakim mężczyzna jest i 
będzie, zależy to zupełnie od kobiety.

Pani B: Tylko od kobiety.
Pani C : Dlaczegóż więc skarżysz się pani 

na mężczyzn. Zresztą, inoje panie, nie gorączkuj­
cie s e  O tem, czy mężczyzna kobietę, czy ko­
bieta mężczyznę urabia i ukształtowuje, rozpra­
w ia^ v'7, w dawnych czasacu setki uczonych, 
poetów7, rozprawiano o tem na jour-lbcach; nigdy 
jednak nie zgodzono się na jedno zdanie.

Pani A : Ale my wiemy o wiele więvej, 
aniżeli ludzie z dawnych czasów.

Pani G : Moje panie, bądźmy otwarte O 
rzeczy głównej nie wiemy nic.

Panie A. B. D : A co jest rzeczą główną?
Pani C: Rzeczą główną jest... Jakby to 

wyrazić...
Pani E. (wpada jak wicher). Moje panie, 

znacie już osutaią nowinę ? Panna Z. zarę­
czyła się.

Paui fl£ HMMMIkwe 1
Pani D.: OńlPWCale nie jest ładną 1
Pani A.: Przepadła nawet przy egzaminie u 

profesora X.
Pani E.: I właśnie len profesor X żeni 

się z nią.
Pani B.: Nie pojmuję tego.
Pani C.: Ale ja  pojmuję. Tu właśnie jest 

rzecz główna w grze
Pani A.: Aha, pani znowu wyjeżdżasz z mi- 

łuścią.
Pani C.: Nie, ona nie jest główną rzeczą w 

naszem życiu, cokolwickby poeci powiedzieli. Jest 
coś o wiele ważniejszego.

Panie: A. B D. E : A cóżby to było ? 
Mówże pani, mów szybko.

Pani C.: Jednego przedmiotu w naszych 
szkołach m aleństw a mestety wcaio nie wykła­
dają, a właśnie ten mc^lby paniom dać wyja­
śnienie o głównej rzeczy. Jest to nauka o har­
monii

Pani IB.: nł : z pani w przenośniach Pro­
szę, określ to pani konkretnie.

Pani A. D. E. Tak, konkretnie !
Pani C. Małżeństwo jest z pewnością sztu­

ką, a sztuką nastroju przede wszystkie n. A na­
strój nie da się teoretycznie skonstruować. Moż­
na go tylko odczuc, żyć nim. A co do tego, to 
jesteś7 dziś dokładnie na tem samem miejscu, 
na jaku , byliśmy przed stoma lub tysiącem lat. 
Mowie te o samej istocie. Właśnie to, co nu  da 
się obliczyć i skontru iwać, stanowi ponętę i 
czar, lecz takie niebezpieczeństwo, szczęście 
i nieszczęście, małżeńst wa i życia. U obojga je­
dnak zależy to tylko od odczucia. Przygotuj pa­
ni svą  córkę do życia iak, aby silną była na
wszystkie wypadki. To będzie najlepszem wycho­
waniem do małżeństwa. (Pani C. odohodzi).

Pani A. Jakże ta dobra pani C. jest je­
szcze zacofaną.

Pani B. Romantyczka.
Pani D. Nie rozumie naszej epoki.
Pani A. Chciałabym jednak wiedzieć, jak 

mała Z. potrafiła złapać profesora K
Pani D. Proszęż panią... młody mężczyzna...!
Pani B. ... i młoda dziewczyna...!
Pani E. (do siebie) Cu też jedne k ta pani

C. rozumiała pod rzeczą główną?

2 3

(Telefonom i pocztą,).

— Wtorkowy arug, dzień jyazdu chirurgów 
polskich rozpoczął się zwiedzeniem kliniki cho-

12

Z teki sędziego śledczego.
(Historye prawdziwe, zestawione z zapisków znale­

zionych przy szkartowamu aktów.)

(Onjg calety)

Były to romantyczne dzieje młodych ludzi, 
ktor”’ -'.konać musieli tysiące przeszkód, zanim 
p. Meledowski został rzecz-w>«fym aspirantem 
c. k. kolei państwowej, i mógł ślubować swej 
ukochanej.

Historya ta z całym wdziękiem dobrej nie­
wiasty opowiedziana przez panią prezesową i 
fakt, że biedactwo po tylu przejściach zachoro­
wało zamiast używać „miodowych chwil“ — mi­
mowolne współczucie wzbudzał.

Na ob’kd powróciłem o wyznaczonej po­
rze, ale w© wśjif dem usposobieniu.

Cała romantyczna historya pani Meledow- 
skiej fatalnego doznała rozwiązania.

Byłem rozczarowany.
Pani Meledowska — była moją klientką 

i to jedną z najbardziej obciążonych.
W aktach nie figurowała wprawdzie jako 

Meledowska, lecz pod swem panieńskiem nazwi­
skiem Franciszki Ga w ryk, nie mniej jednak o ta 
nowczo stwierdzona była identyczność nocnej

rób wewnętrznycn prof. Kc.czyńsriego, kliniki 
okulistycznej prof. Wicherkicwicsa i pawilonu 
cbirurgiczneBo prof. Trzebicky'eero przy szpitalu 
św. Łazarza. Wykłady potrwają dziś do wie­
czora.

— Zasądzony w procesie okocimskim na 
rok więzienia Antoni Kędzior, oświadczył, że 
wyrok przyjmuje. Natomiast ojciec jego Józef 
Kędzior wnió3ł zażalenie nieważności i odwoła­
nie od wymiaru kary.

— Przed zwykłym trybunatem pod prze­
wodnictwem radcy Turowicza odbyła się we wto­
rek rozprawa przeciw redaktorowi Głosu Na­
rodu Kazimierzowi Ehrenbergowi o występea z 
z art. VIII ustawy z 17 grudnia 1362. Akt oska­
rżenia zarzuca obwinionemu, że w sprawie oko 
cimskiej ogiosu przed wyrokiem, więc gdy spra­
wa karna była jeszcze w toku, artykuł, yt któ­
rym przedstawił rzecz całą wykrętnie i cLciał 
w ten sposób wywrzeć wpływ niewłaściwy na 
opinię publiczny. Dalej, iż zarzucił wiceprezesowi 
Rady 3zkolnej kraj kr BoDrzyńskumu, ze czynił 
zabiegi, aby zę sprawy okocimskiej zwykłą uczy­
nić zbrodnię, podczas gdy rozprawa miała rze­
komo wykazać, iż obwinieni są tylku niewinnemi 
ofiarami, przez panujący system szkolny popchnię- 
lemi do tworzenia tajnych związków. Oskarżony 
K. ELrenoerg oświadcza, że do winy się nie 
poczuwa, dowodzi, że podstawy aktu oskarżenia 
są nieuzasadnione 1 douagu sie odesłania spra 
wy p z-',d przysięgł/ch. Obrońca dr. Lewicki żąda 
przesłuchania jako świadków wiceprezydenta do­
brzyńskiego, namiestnika , hr. Finińshiego, oraz 
Gzy izczana na okoliczność, że dr. Dobrzyński 
czynił zabiegi, a namiestnik poparł je listem, pi- 
banym Jo prez. Czyszczana, aby spr&w^ okocim­
ską traktować jako pospolitą zbrodnię. Po wy 
wodach stron trybunał uznał się kompetentnym, 
odrzucił wnioski oDrońcy i skazał. K. Ehrenber­
ga za inkryminowany wy&iępek na 10 dni are­
sztu, zamienionego na lOO koron grzywny. Ob­
winiony zastrzegł sobie 3 dni namysłu co do 
przyjęcia wyroku.

! Z  ' W - A . K S Z . f L W Y .
(Foozią).

— Z powodu ustąpienia generała Iwano­
wa ze stanowiska piezesa teatrów rządowych, 
zarząd sprawami teatralnemi pozostaje w rękach 
wiceprezesa Emila Vacquereta.

— Ruch budowlany w Warszawie w tym 
roku jest niezmiernie mały. Podczas gdy w la­
tach poprzednich liczna nowych domów aoono- 
dz.ła do 500, obecnie spadła do 11. Robotników 
murarskich dawniej zatrudniano w Warszawie 
przeszło 20.000, dziś liczDa icn wynosi niespeł­
na 2000.

Ostatnie wiadomości.
Dzienniki (petersburskie podają wiadomość, 

że generał-gubernatorstwo wileńskie będzie od 
sierpnia zniesione

Telegramy i telefenematy.
S v j m y .

Wieaeń 16 lipca. sejm  dotno-austryacKi 
przyjął w czo-j w dyskusyi szczegółowej nową 
ustawę pensyjna dla rauczycieii. W ciągu roz­
prawy p. Gregorig wniósł, aby nauczycielki wy­
chodzące za im ż uważane by*? w myśl ustawy, 
jako dobrowolnie występujące ze służby. Namie­
stnik Kilmausegg sprzeciwił się dorywczemu za 
łatwianiu tej kwestyi i wystąpił w obronie nau­
czycielek zamężnych, które odznaczają się szcze­
gólną pieczołowitością i troskliwością wobec po­
wierzonej im dziatwy szkolnej Wniosek Grego- 
riga został odrzucony.

Grac 16 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu przyjęto po krótkiej dyskusyi wniosek w 
przedmiocie utworzenia stałego funduszu krajo­
wego dla zapomóg.

4 e& »rx  w  h o l u u g r o d z i e .
S ł o i n o g r ó d  16 lipca. Wczoraj po­

południu zw iedził cesarz pomnik, posta­
wiony na cześć jtg o  50 -leto iego  ju b ileu ­
szu, poczem udał się  d ) galeryi - brązów  
w »K uensilerhaus“, gazie go powitał pro 
tektor stow arzyszenia artystycznego a icyk s. 
Ludwik W iktor na czele wydziału. Cesarz 
dokładnie obejrzał w ystaw ę i w yraził za­
dow olenie sw e z powoda jej obfitości. N a­
stępnie zw iedził cesarz miejski zakład za 
opatrzenia oraz państw ow y szkołę prze 
niysłow ę, w której kilku uczniów zaszozy-
- l— M
pacyentki z moją delikwentką, a poczciwy Wa­
wrzyniec Wróbel, powołując mnie do niej, wy­
przedził fakta.

Romantyczną Gewrykównę miałem areszto­
wać, albowiem uciekła i ukrywała się, popełni­
wszy przed rokiem w Zarudziu znaczne sprze­
niewierzenie na szkodę swego chlebodawcy.

Broszę się me dziwić, m. nem moralny 
„Katzenjammer11

Wprawdzie paui prezesową me wstawiała 
się za nią, bo nawet nic nie w ie ikuh  o trage- 
ayi g-ożącej pan; Meledowskiej, ale z opowiada­
nia jej musiałem nabrać sympatyi dla losów ko­
biety, którą wedle pani prezesuwej, los prześla­
dował i która kochana i kochająca, dobiwszy się 
szczęścia.. . .  choruje.

A wrzekoma oliara losu była prostą de- 
fraudantką.

Nie miałem pretensyi do Gawrykówny re- 
cte Meledowskiej, że uKradła cudze pieniądze; 
nie miałem żalu do prezesowej, że w tak roman- 
tycznem świetle Gawrykównę przedstawiła, ale 
do siebie.

Ja stary człowiek, tyloletm sęazia śledczy, 
znawca ludzi (bo za znawcę oię miałem), dałem 
się uwieść jakimś idealnym mrzonkom, i jak pier­
wszy lepszy idealista, który me spotkał się nigdy 
z błotem i brudem codziennego życia, miałem 
cichą, wewnętrzną sympatyę dla losów tej w rze­
komo biednej kobiety.

c ii rozm ow ę. Monarcha kilkakrotnie wyra­
ził się  z uznaniem o postępach uczniów. 
0  godz i/,f> w rócił cecarz do rczydoncyi. 
W ieczorem  odbył się obiad dw orski, w 
którym wzięn udział między innymi księże 
bawrrski Leopold i poseł bawarski.

P ierw szy wielki ochm istrz cesarza po­
w ołał wczoraj popołudniu do siebie prze 
w odniczęcego deputacyi wiedeńskiej i w y­
raził mu z polecenia cesarza Najw. poiizię- 
kewanie za ,,patryotyczną m anifestację  
w iedeńczyków , która serce cesarza tak u- 
radow ała“.

P odczas złożenia przez deputacyę 
inżynierską w ieńca u stóp now ego pomrn- 
m nika, arcyks. Ludwik Wiktor w yraził 
przyw ódcom  deputacyi radcy kom ercjal­
nemu M ayerow i i k&wiarzowi Riedlowi 
podziękowanie za piękną m anifestację pa- 
tryotyczną

S v l k i ) g r ó d  d. 16 lipca. Dziś rano 
odbyła się  parada wojskow a. Przebieg jej 
był św ietny. Cesarz przyjechał w galopie 
na plac ćw iczeń, pow itał go arcyks. Eu­
geniusz z wyższą jeneralicyą. Po ukończe­
niu parady cesarz w yraził się  o niej z 
nujwyższem  uznaniem i zadowoleniem . 
Następnie monarcha udzielał audyencyi. 
Pierw sza przyjętą została deputacya Sejmu 
pod przew odnictw em  marszałka, który w  
dłuższem  pizem ów ieuin przedstaw ił dzia­
ła lność sejmu w ubiegłej se6yi i w yraził 
w końcu cesarzowi w dzięczność kraju za 
sankeyonow anie ustaw y o bunow ie kolei 
Tauryotiej. Potem przyjął cesarz m iędzy 
innemi deputacyę baw iących tu w iedeń­
czyków.

B o i n o g r ó d  16 lipca. W  odpow ie­
dz; r a przomowę m arszałka cesarz o- 
św  a d e z y ł: Zadaniem mojem, panow ie po 
słow ie, jest  starać się o dobrobyt tego  
pięknego kraju i o rozw ójjegu n n  w szyst­
kich polach życia publicznego a zw ła­
szcza na polu ekonom icznem . Korzystaj­
cie ze zm iany stosunków , które chw ała  
Bogu zaczynają s ię  popraw iać, a bądźcie 
przekonani, że szczególna opieka moja bę­
dzie wam stale tow arzyszyć na w szyst­
kich drogach, w iodących do tego c e lu .— 
0  godzinie kwadrans na 12 cesarz złoży ł 
krótką w izytę prezydentowi kraju St. Ju- 
lienow i i jego  małżonce.

A n g l i a  1 T r a m w  a a l
L o a d y n  16 lipca. Kiteliener donosi 

z P retoryi: Od 8 lipca poległo 32  Boe- 
rów , rannych było 34. pojmano 3 0 / ,  pod­
dało s ię  1 4 0 ; zdobyliśm y w iele am unicyi, 
bydła i 4825  koni.

L o n d y m  16 l.pca. Jak donoszą 
„Daily N ew s4 z Bloemfontainu 10 bm. na 
południe od Bloemfontain odbył* się  za­
cięta walka m iędzy Angligami a Boerami. 
Anglicy byli zrazu chw ilow o w krytycz- 
nem położeniu, a wydobyli s ię  z niego  
dopiero po dłuższej walce, wśród której 
obie strony znaczne poo straty.

C a p e t o w n  16 lipca. P ierw szy mi­
nister kolom i Przylądkowej w yg łosił w czo­
raj m ow ę o sytuaoyi politycznej i w ska­
zał na konieczność utworzenia południow o­
afrykańskiej federacyi. Dla przyspieszenia  
jej rząd angielski zamierza zorganizow ać  
silną im m igracyę lojalnych „bywateli an­
gielskich z kraju i z kolonii do Trans 
vaalu i stnfirłi Oranje.

R  C h i n a c h .

L o n d y n  16 lipca. „M oorning Post* 
z dobrego źródła donosi z N ew  Ozwang, 
że tamtejszy rosyjski zarzad cyw iln y  przy­
gotow uje proklamacyę o anektowaniu New  
Czwang przez Bosyą. Proklam acja ma 
być już wkrótce ogłoszona. W  New Czwang 
nałożony będzie podatek 60  oentim ow od 
każdego dumu.

R ó ż n e .

B n k a rc u t  16 iipca. K siążę na­
stępca tronu Ferdynand przybył przed

AI gdybym się nie wstya ił, głośno bym 
sam siebie tajał i przysięgam — nie przebierał w 
wyrazach.

Czyż los, życie, zawód sędziowski jeszcze 
mnie nie nauczyły, że nie ma uczciwych ludzi i 
że uzem piękniej kto się przedstawia, tem jest 
gorszym, lichszym, przebieglejszym zbrodniarzem, 
a że taką była czuła pani Meledowska i jak się 
zdaje także mąż, nie ulegało wedle aktów ża­
dnej wątpliwości.

Za cudze pien.ądze urządzili sobie gniazdko 
rodzinne, zakupili meble, bogatą wyprawę -  i w 
obec łatwowiernych sąsiadów uchodzą za ofiary 
prześluńu aania przez srogi los i ciężką dolę

Rzecz wyjaśniła się w sposób równie pro­
sty, jak dobitny i wyraźny.

Zaledwie przyszedłem do niura, zgłosi! się 
u mnie bardzo gładki człowiek. Przedstawił się 
jako Floryan Sałaciński, prokurzysta domu han­
dlowego Hahl i Sp. w Zarudziu, z prośbą o prze­
słuchanie.

Człowiek to był niewielki, o twarzy wyra­
zistej, ożywionej bystrem spojizemem biegających 
na wsse strony oczu. Twaiz miot taką, iż wieku 
z niej me można było wyczytać; gdyby nie szpa­
kowata bródka, capa brodę przypominająca, 
wskazująca na skończony pięćdziesiątkę, rzekł­
byś, iż liczy me więcej, jak lat czterdzieści.

Ubrany był pretensyonalnie, w cylinder, co

południem z Oonstazzy, a w laótce  p; tom 
zawinął do portu statek „Rośeisłnw*, w io­
zący w. l;s:ęcia Aleksandr* Mi-ohajłuwi.-za. 
W połudu e u<Uł się naglę: ca t$mu w 
towarzystwie Stu rdzy na ;'>kh<i „Rości 
sława* Powitano g> 'rumuńskim iiymnem 
narodowym Książę wręczył w. >. s ręciu 
Aleksandrowi w ielką wstęgi-1 orderu „ g w i ­
zdy rumuńskiej". Przy r.dd.d -niu : :ę księ­
cia, „Pość sław “ d.ił 21 Mr/.-tfóy? armat­
nich. Z r a z  pulem złoży, w .1 ksdtl-*. w to­
warzystwie posła Fontona r e w z ;  ie t a w -  
kładzie okrętu „Regi le Karoi“. Powitano  
go hymnem rosyjskim, a edy opuszczał 
tao ikręt, krążownik „Elżbieta* pożegnał 
go 21 wystrzałami armatnierui. W ieczo­
rem odbył się obiad na pokładzie okrętu 
„Regele Karol*. Miasto ilum inow ane.

H a d r y f  16 lipca. Izba deputowa 
nych obradowała nad ni ,wą tronową. Dep. 
Margali zażądał przeprowadzenia ścisłego  
rozdziału państwa od kościoła i zniesienia 
budżetu wyznaniowego.

Brfał ekonomiczny.
— Bankructwa niemieckie Dom ban­

kowy Burkhardt i feka w Augsburgu zawie­
sił wypłaty.

—  Giełda w Mowym Jorku była w ponie­
działek — .jak z tamtąd dz.ś telegrafjją — for 
malnie zdemoralizowana ; spadek cen był ogómy , 
cały ruch odbywał się w nerwowem podrażnie­
niu. Sprzedawano olbrzrmie partye papierów bez 
względu ua to, jaką cenę można było uzyskać.

—  Kraj. Wyższa Szkuta rolnicza w Bubla- 
nach, otrzymała tytuł „Akaoemii Rolniczej' u- 
chwałą Sejmu z d. 2 lipca 1901 r. W arunk; przy­
jęcia i przeoisy pozostają le same co i dawniej 
t. j zapisy do krajowej Akademii rolniczej w 
Dublanuch rozpoczynają się dnia 15 września, 
początek kursu zaś 23 wrześu a. Kurs w Dubla- 
nacn jest trzyletni oparty z jednej strony o bar­
dzo lugate {zbiory i pracownie naukowe, ogrcN 
botaniczny, pole i staoye doświadczalne, z dru­
giej o folwark z w orowem gospodarstwem i obo­
rą, gorzelnią i t. p. Warunki przyjęcia: egza 
min dojrzałości w wyższem gimnazyum lub wyż­
szej gzkole realnej. Ci którzy świadec wa doj- 
rzaluści nie posiadają, muszą się poddać egza 
minowi W btępnemu. Egzamin wstępny w bieżęc^ m 
roku oznaczony jest na dzięń 30 września. Po­
trzebne dokumentu przy wpisie są: metryka do­
wodząca, że kandydat ukończył 18 rok życia, 
świadectwo szkolne, świadectwo moralności za 
czas wystąpienia ze szkoły i świadectwo zdro­
wia potwierdzone przez lekarza zakładowego. 
Wszyscy uczniowie obowiązani są mieszkać w 
domu zakładowym. Całoroczne utrzymanie wraz 
z oj łatą s.kolną wynosi 463 złr Liczne stypen- 
dya w kwocie od 100 do 800 złr. rocznie, uła 
twiają uczniom pilnym a niezamożnym pobyt w 
szkole tutejszej. Stypendya mogą byc nadawane 
nowo-wstępującym uczniom w II półroczu. Na 
żądanie udziela Dyrekcya wszelkich biiższycn in- 
formacyj.

Wiadomości giełdo*®.
WisdMi d. 16 lipc ® (Telegram Gfaefóy Na- 

rodowej). Zamknięcie g łdj o go 2 r inut 30 
po popołudniu. Akcye au.ev. zakł. kn.d t ‘i8 —, 
ivęg. zakładu kredyt. 6421—, Anglobanku 2?2‘—, 
Unionbanku 539’ —, Banku dla krajów koronnych 
40<ł’50, Bankvereina 446‘— , BodeDcreditn 8561—, 
Gal. Banku hipot. —«—, kolei puństwow. 6391 ,
koiei południowej 88‘50, tramwaju A . 234:' —, E, 
230’ —, koW Elbchuj 479*—, kolei póinocuej 
— •— koibi czGiUiowiei kiej — '—, atpiny 414'50, 
Kima Muranya 437' —, praskiego towarz. że 
J 570, fabryki broni - • , tureckie tytoniowe
iilb’—, oblig. węg. indeiuuiz. 92‘50, renta majowa 
99 25, austr. renta koronowa 95 ^5 węg. renta 
korouewa 93’—, 56 let. listy to w kredyt, ziojask. 
91 45, 4-procent. listy banku krajów. 9 1'50, 
procent. lis'y banku krajów. 99'50, 4 -procent listy 
banku hipoteczrego 89'75, 4'/j-procent. listy banku, 
hipotecznego 97-50, 5-procent. listy banku hipot. 
109'25 4-procent. galic. obligac. projiinac. 96 40, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z l8i)3 r. 9i'60,
4-proceut. pożyczka m. Lwowa 87 75, losy tureckie 
101* -  marki 117-40, ruble 2-52-76.

— Frankfurt d. 16 lipca. Giełda wieczorna 
AustryaCkie kredyty 197.—, Kolej państwowa 
—•—, Alpiny 170 5t), Disconto —- —, Laura

Z ry*Kbw towaru sycili.
Lwów dnia 16 lipca. (Przedruk z urzędu 

wt| Gazety Lwowski’ /); Pszenica, gotowa 7.70

prawda starej daty, białą kamizelkę, surducik 
ciemny do stanu, uwydatniający zgrabną figurkę.

Postać ta zwróciła mą uwagę już na ulicy, 
gdy idąc do biura spotkałem go przed budyń 
kiem sądowym, przechadzającego się żywym kro­
kiem. Gdym go mijał, owionął umie dym „kuoau, 
a które, powinno się nazywać s t i n k a d o r ? s ,  
nerwowym ruchem palców bezustannie w ustach 
obracał, wyjmował, pluł i palił dalej.

Do Uura mego wszedł spokoju; m krukiem 
z powagą starego człowieka i wymienił swe na­
zwisko.

Mowa jego spokojna i rozważna zdradzała 
bardzo wytrawnego człowieka, który nietylko li­
cz; ale i waży swoje słowa i widocznie lekko­
myślnie niemi nie radby szafować.

— Panie radzco — mówił, siadając na 
wskazanem krześle — z wielką przykrością, 
proszę bu wierzyć, nie z własnego impulsu, lecz 
z polecenia mych mccodawcow i na wyraźny 
ich rozkaz, staję przed panem. Pan jaku sędzia, 
mający często kulizyę między uczuciem człowie­
ka & powinnością swego zawodu, zrozumie i ua 
leżycie oceni muje położenie, mój postępek i moje 
słowa. Proszę mi wierzyć, czynię tyłku to, do 
czego jestem zmuszony. Przed kilku laty, z pole 
cenią pewnej wysoko stojącej osoby, której na­
zwiska wymienićbym nie chciał, przyjąłem jako 
bucbalterkę w centralnym zarządzie nasze’ firmy 
mejtką Fianciszkę Gawry ku wnę. Była to osoba

do 7 80, pszenica gotowa nowa 7-50 do 7*60. 
ź -̂to go o) we 6"50 do 6"70, żyto goto7, j  na termi- 
uy o-45 do 6-&0, owies o roczny gotowy 6"60 
do 6'80, owies u l  terminy 6‘30 do 6"4G, ję­
czmień pa.8i.evny 5"4(J do i  50, jjczmień orow. 
6*— do 6 20, g/och ao go rania 7*75, do 
12"—, wyka 7 50, do 8"—, nasienie lniane —■ — 
do —•—, nasienie konopne — • oób —"— do 
— , bobik 6' - do 6"25, hreczka - •— do
—•— koniczyna uzerw jna g a lic y jsk a  do
—"—, biała -  *— do —•—, tymo;,ka —•— do 
— , szwedzka —'— do —•—, kukumdza stara 
6’10 do 6*30, nowa —•— dc —•—, chmiel stary 
— do —•—, nowy z ł . 65 kilo —1— do — , 
rzepak 1160 do 11*75, groch pastewny —•— do 
—•—, lnicnka —•— do —*—.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17-— do 
17’25, ua terminy 16'— do 16'25, warranty —•— 
do —•—

— Wiedeń dnia 16 lipc .. Cukier (spokojnie) 
23'55 do —‘—. Nafta galicyjska 84*35 do — 
Spirytus (silayl 40'60 do —.

Wiedeń d m . 10 lipca.
Kurs w kor oach i po 50 kigi

Notowano pszenic^ ra  wiooinę (*' — dc 0 — 
na maj-czerwiec •— dc —■—, na isń 8’22 d<< 
8'23, i  i'to na wiosnę O-— do 0" nu maj- czer­
wiec —•— do —•—, na jesien 7"17 do 7"18, ku- 
kurudza na maj-czerwiec 0 — do 0' —, ua czerwiec- 
lipiec — - - do —•—, na lipiec-sierpień 5-52 do
5-53, na wrzesień-paźdzlernik 5*71 do 5"73, owie.i 
na wiosnę 0"— do 0"—, ua mai-czerwiec 5"8l d<* 
•5 33 na jesień 6 '63 do 6*64, rzepak Da sierpień, 
wrzesień 13 25 do 13'35, olej rzepakowy na kwieć.- 
maj 0 — do 0 '—, na wrzesień-gi odzień —' 
do —' —.

Usposob/eiiie : słabe.
Stan powietrza: dżdżysto.
Budapeszt dnia 16 lipca.

Kurs w koronach i po 50 klgr
Notowano pszenicę na wiosnę 0 '— do 0"—. 

na m:vj 0-— do 0 '—, na październik 7'96 do 7 97, 
żyto na maj —' — do —■—, na październik 6'77 
do 6 78. owies na maj 0"— do 0"--, na pa­
ździernik 6*29 do 6'30, kukuruiza na lipiec 5 22 do 
5"23, na sierpień 5'3d do 5'31, na maj (lt)02j 
5 02 lo 5 03, rzepak na sierpień 12 80 do 12'90.

Oferty Da pszenicę dostateczne.
Chęć k”pn:: mierna.
UsposoL.enie • mierne.
Stan powietrza: piknie.

— Wleden d nia 16 lipca. Na wczorajszy targ 
spędzono bydła r o g a t o  przeznaczonego na rzeź 
ogółem 5331 sz‘uk. W tem było z Galicyi 822 
z Bukowiny u* . tua

Przebieg iargn spokojny.
Cer.y podniosły się o 60 h.
Niesprzedanyoh pozostało 451 sztuk, w tem 

z Galicyi i Bu'owiny 24.
Wołć v» z Galicyi i Bukowiny spi zedano 24 

sztuk po 58 do 63, 300 sztuk po 64 do 66
363 sztuk po 69 do 74, -0 sztuk po 75 do 76
koron.

Buhaje podtuczcne bez różnicy pochodze­
nia kupowhuo po 54 do 66, krowy podtuczone
do 52 do 66, bydło chuae po 36 ao 52 ko­
ron, wszystko licząc za cetnar metryczny żywej 
wagi.

W ażniejsze zmiany kursów w ostatnim
tygodniu były następujące:

najniższe IgąjpyŻG
pszenica na wiosuę —' — -' —
pszenica na maj-czerwie. — - - •—
pszenica na jesień 19 ó 33
ii lo na wioi 'ę —' — -----
Żyto Ha maj-czerwiec. —' —
żyto na jo,:eń 7 16 723
owies na maj-czcrwie. o- - o-
owies nn lipiec-sierpień 0 — 0 —
owies na wrzesień-paźdż 6 53 663
hukurudza na maj-czerwiec 5'86 6 79
kukuruUi.a ua jesień 5 64 5-80
rzepak na łipv’c-kierp. — • --
rzepak sierpień- wrzesień. 13-30 !3 35

N a d e s ł a n e .

/ jh tę rubrykę rtts,.*.kcy■» nie Otipu

P o k ó j  ł ^ d n y
zpraz do wyns;ęcia w domu przy n lk c y  Z im o *  

r o w ic z a  I. 2 .

Komisy* lekcyjna, słuchaczów wydziału fi 
lozoficznego uniwersytetu w e U  /ie,pozostająca 
pod naczelnem kieFówjhjcjtwtćm p:o t. dra Twar­
dowskiego, poleca kwalifikot anjch korepetytorów 
i nauczycieli domowych. Zgioszema ustne przyj­
mują członkowie komisyi codzi-onie (nie wyłą­
czając niedziel i świąt) na uniwersytecie, 1. p. 
sala VIII między 12— 1. Aires: Konasya lekcyj 
na słuchaczów wydziału filozoficznego, Lwó i 
uniwersytet.

niezwykle utalentowana, nadzwyczajnie pilna, 
sumienna i akuratn*. Swo'em postępowaniem 
w urzędzie i po za urzędem potrafiła zdobyć 
nasze zaufanie: iączyla energir mężczyzny z by­
strością inteligent .e, kobiety — słowem była to 
doskonałość, tak, źt powierzaliśmy jej najtrud 
niejsze zadania, które społninła znakomicie Nie 
stety i na słońcu są plamy. Nagi zaczęła się 
zaniedbywać w urzędzie, wobec otoczenia swego 
stała się opryskliwą, nerwową, arazliwą iudzi 
unikała. Przv szkontrun okazał się w kasie nie­
dobór. Nie chciałem sam duchudzić tej sorawy
i poleciłem badanie ksiąg młodemu buchalterowi 
Pan Siegfried Hahl, szef firmy, polecił mi zrobić 
doniesienie karne. Deficyt w kasie ms wynosić 
kilka tysięcy guldenów. Gawrykowna natych­
miast wyjechała z Zaiudzia, ukrywając się pod 
przybranemi nazwiskami w różnych miejscowo­
ściach, tak, że dotąi nie wyjaśniła wcale, co się 
stało z pieniędzmi. Wyklucuam możliwość, aby 
je zabrała dla siebie lub ze sobą, przypuszczam 
raczej, że je komuś oddała, ale zastrzegam się, 
że w tym kierunku nic pozytywnego podaćbym 
nie mógł.

(C. d. n )
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W t a i  i  mmi
POWIEŚĆ 

FLORENCTI W A UDEK
Z ANGIELSK IEGO .

C Z E Ś C  P I E R W S Z A .

(Ciąg dalszy).

Droga wiodła w części fi « jz pola, lub 
wzdłuż żywopłotu, okalając długi wspaniały park, 
nigdzie nie było bezpiecznego scnronienia. A mój 
parasol taki mały 1 Nie miałam jednak innego 
wyboru, jak pospieszyć się i sianąć przed ule­
wnym deszczem w domu. Zresztą byłam już tak 
■oddaloną od kościoła, że niepodobieństwem było 
się wrócić, gdy lunęło jak z cebra.

Straszna ulewa syczała i buczała przera­
żająco, odbierając mi swym impetem świado­
mość i odwagę. Stanęłam i zebrawszy suknię, 
jak najtroskliwiej, mimowolnie obejrzałam się 
szybko, bo wygląd mój nie był bardzo przyzwo­
ity, ani uroczy, mimo to zaczęłam biedź prosto 
przed siebie.

Zaledwie kawaiek arogi tak ubiegłam, gdy 
usłyszałam czyjeś kroki tuż za mną i poznałam 
głos mr. Henryego Reade, jak wołał:

— Miss Christie!
Nie zwracając na to uwagi, biegłam dalej 

jeszcze prędzej, bo wstydziłam się stanąć tak 
przed nim.

On jednak nie obraził się wcale, kilkoma 
dużemi krokami dogonił mnie, odebrał mój mały 
parasol, trzymając swój duży nademną. Nastę­
pnie otworzył Dramę na arogę, wiodącą w pra­
wo przez pole, na której widać było ślady kół 
wozowych.

— To nie jest moja droga. Ja muszę iść 
na lewo — powiedziałam,

— Ależ tu obok mieści się duża wozownia, 
w której możemy się schronić.

Gdy znaleźliśmy się już pod dachem owej 
wozowni, usiadłam bardzo zmęczona na dyszlu 
jednego z wozów i spoglądałam przez otwartą 
bramę na ulewny deszcz, podczas gdy mr. Rea­
de strząsał deszcz z parasola.

Jeszcze przed paru dniami byłoby mnie 
ucieszyło to dziwne spotkanie z moim przyjacie­
lem podróży, teraz jednak niemiłe wspomnienie 
niegrzecznego zachowania się jego sióstr, odbie­
rało mi zwykły spokój.

Siedziałam milcząca, patrząc wprost przed 
siebie, a on naśladując moje milczenie oparł się 
o ścianę i patrzył na mnie. Widziałam — jak 
to się często widzi, chociaż się wprost nie pa­
trzy — że woda z dziurawego dachu kapie na 
jego kapelusz, ale nie mogłam przenieść na so­
bie, żeby mu o tern powiedzieć.

Trwało to tak kilka chwil, naraz oślepiła 
mnie błyskawica, aż przestraszona krzyknęłam.

— Pani się boi? Stanę przed panią i za­
r y j ę  ~  powiedział mój towarzysz, łamiąc mil­
czenie i stając przy mnie.

— O nie, dziękuję, wcale się nie boję — 
odpowiedziałam odważnie, gdy naraz straszny 
trzask piorunu wstrząsnął mną tak gwałtownie, 
że omal nie spadłam z miejsca.

On nic nie odpowiedział; nie uśmiechnął 
się nawet z mojej p/zerażo. ej twarzy, ale sta­
nął przedemną, tak, że profil jego odcinał się 
wyraźnie na tle posępnych chmur, każdą minuta 
przykrego milczenia utwierdzała mnie mocniej w 
rozdrażnionym uporze.

— Chciałabym, żeby deszcz już raz prze­
stał — odezwałam się nareszcie, bardzo m ą. 
drze.

— To pani się tak bardzo spieszy do Al- 
ders? Tam nie o wiele suszej jak tu.

— Tam mogłabym jednak przebrać trze­
wiki.

—- Przemoczyła paui nogi ? O tak, pani u- 
brała zapewne miejskie buciki, w których nie 
daleko można zajść na wsi. Jeszcze się pani na­
bawi reumatycznej febry, lub czegoś podobnego 
i to będzie końcem miłej piosnki — mówił gnie­
wnie, oglądając się troskliwie w około, jakby 
się spodziewał, w jakim kącie wozowni odkryć 
parę Buchych bucików damskich.

— O nie, trzewiki moje są mocniejsze, jak 
się wydają — odpowiedziałam — nie to miałam 
na myśli. Ale mr. Rayner będzie się nie­
pokoił.

— Mr. Rayner! Ale mrs. Rayner? Czy ona 
nie będzie niespokojna?

— O, mepotrzebbję się obawiać o niepo­
kój mrs. Rayner 1 To jest, myślę - -  plątałam, 
zmięszana mojemi bezmyslnemi słowami — ona 
jest na wszystko nieczuła, więc.

_  Pani wolisz zatem mr. Raynera. Czy
tak?

— Tak jeBt.
Wyprostował się nagle i powiedział o- 

zięble.
— Sądzę, że to czynią wszystkie panie.
— Rzeczywiście i to jest bardzo natural- 

nem, jeśli się woli człowieka, mówiącego, śmie­

jącego się i zawsze uprzejmego, od posępnego, 
który nigdy nie przemówi, ale krąży w około 
jakby duch, strachem przejmujący — wymawia­
łam się najpierw łagodnym, uniewinniającym a 
przy końcu szczerze rozgoryczonym tonem.

-  ■ Może ona źle nie myśli — odpowiedział 
cicho.

— To powinna być uprzejmiejszą. Nie po­
winna patrzyć na mnie tak posępnie, jeśli się 
czasem zaśmieję, bo w tem nie ma nic złego. 
Albo podawać mi rękę tak ozięble, że czuję ją 
długo poiem, jakbym ujęła rybę. Albo nie zwa­
żać na mnie wcale, jakbym była przeźroczystem 
powietrzem. Mogłaby przecież pomyśleć czasem, 
że po raz pierwszy wyjechałam z domu i wi­
dzieć, że czuję się czasam dość nieszczęśliwą.

Mr. Reade pochylił się nagle, patrząc na 
mnie uważnie, ale nic nie powiedział, chrząknął 
tylko i wyprostował się; ja zaś zmieszałam się 
okropnie, że się zdradziłam przed zupełnie ob­
cym człowiekiem z tak złośliwym sądem o bie­
dnej mrs. Rayner.

(C. d. a.)

Krynica
w  W I L L I

pod „Trzema różami1*
położonej obok Izzienem 1 wprost urocze­
go parka zakładowego i połączonej z nim 
odrębnem wejściem, są do wynajęcia po- 
koie i pomieszkania urządzone z wielkim 
k. „tortem i wygodami, na dni tygodni lnb 
sezony, według umowy. Ceny umiarkowane. 
W  miejscu restauracya 1 cukiernia. (Takie 
penryonat). Na żądanie wysyła się remizę 
r  'yę w Muszynie. Bliiszych informa- 

cyj udziela zarząd.

n i i i M E  O G Ł O S Z E N I A
* 1  po 1 ot. od wyraża.

ompletne wyprawy kuchenne z możli- 
* wie najwyższym opustem z oen przy 

.możniejszym odbiorze — poleca Piotr 
J  .rząstoweki, handel żelaany we Lwowie 
„lać Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). — 
F ilia : 7*mcpol plac Sobieskiego. I

PA SZ T E T
i  gęsich wątróbek po 1 zł. 50 ct. funt. — 
Z truflami 2 złr. W ślicznych terynkacb 

Dwór Łspszyn firzeżany.

K A M IE N IC A
k - p i ę i r o w a ,  wolne lata, przy ul. Hausne- 
ra, tanio do sprzedania. NIŻAŁO W SK I, 
w t a d  p a p i e r u ,  H o t e l  Ż o r ia .

Przewyborne w omaku i zapachu 
przez Suez sprowadzano

HERBATY CHIŃSKIE
po złr. 3-—, 8*80, 820, 3-60, 4 - ,  4*40 i 

5 złr. za funt =  500 gramów

Wy siewki herbaciane
po złr. 1-50 i 1*70 za funt =  500 gram. 

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 364

ST. MAR KI E WI CZ A
we Lwowie, Rynek 42.

Priessnitzthal
w  Ul o d l i n g  pod Wiedniem
Dr. 1. Weissa zakład kura­

cyjny i wodoleczniczy
istnieje od jo  lat.

Znakomite skutki lecznicze w 
chorobach nerwowych i prze 

wlekłych.
Kuracye wodne, elektryczne, 

odżywiania, mlęsienie.
Bardzo s t a r a n n y  lekarski opatrunek 

Ceny przystępne.
|W  P r o sp e k tu  d arm o. W |

Gołębie
cza rn e  " h l ń s l t ł e  m c w h i ,  b la te  
1 s iw e z  t a n o u _ i ,  m ło d e , ła tw e  
<1o oHWojbnta (7 sz tu k ), sp rzed a  
z a  5  z ł .  I .  O bm lA skl, — L w ów , 

Ł y cza k ó w  14.

Związek kat. Towarzystw i zakła­
dów dobroczynnych poleca 

dobroczynności puM’Cznej J. W . wdowę po 
urzędniku bez pen.yi, matkę dwojga ma 
łych dzieci której do założenia pralni brak 
funduszu o .o io  150 aoron. Przez nmołli 
wienie założenia pralni uratowałoby się tę 
inteligentną rodzinę od nędzy. — Ofiary 
przyjmuje Związek (Lwów, Kynek 3 0 ). U  

Unn
Dwóch celujących i r g S
ci) z powodu abóstwa rodziców nie może 
na zbliżający się tak zwany egzamin mieć 
schludnego ubrania ani środków na wyjazd 
na wieś na czas wakacyi, bo gdzie ciężkie 
ubóstwo, tam musi być wyniszczenie sił 
fizycznych, których pokrzepienie jest konie­
czne. Ludzi serca u nas nie brak i tych 
uprasza się o łaskawe ofiary dla chłopców 
„K. i 0 . “ na ręce naszej Administracyi.

W Dubiecku nad Sanem, dom pią- 
trowy murowany, a 

Rynku, o 12 pokojach, z stajnią, wozo 
Wuią, z ogródkiem, dotąd wynajęty — od 
18 sierpnia do wynajęcia lub sprzedania. 
Obszar: Zamek.
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PBestnrr spozywozy 
AUMENT COMFifT .

KAUMEGROUITFitSAME
W  PARYŻU

W  wysokim ślepota potywoy. 
l i t r a  .4* •) rawtenis, wzmacniający 
dl w osób osłabionych po ciężkich 

chorobach nte mogących wcale traw ił ładnego  pokarmu, dta dzieci wątłych 
i  delikatnych. Analiza chemiczne dokonaną «r szkole medycznej w P ert żu 
wykazała ta  ten prodokt wyłącznie.złożonymi roślin przy równej wędzą je s r  
7 razy bogalazy w  aobataocye białkow ata .esjpoćywoiejśze (aibumiodldea) , 
jak  młako. 3 rasy JehscUeb. 2 razy jak  św iata' mięso. Zalecany przez pierw­
szorzędnych lekarzy w Paryża.

F a b r y k a  i « l t o y  ja k  r ó w n ie ż  s p r z e d a ż  h u r t o w a  
* 2 , I m p a s s e  L tb la n o .  *P*ABIS

Wyłączna sprzedaż we Lwowie w aptece: P . Mikolascha i Sp.

W yjaśnienia i 
prospekty udziela D yrekeya kąpielow a 

Towarzystwo „Terband D entscher OotseebUder". 
l a t b -  wośol kąpielowych 12.394. Przejozdnyoh Ś521 ~
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Pracownia s i t a  i a i i s t a  i u is itu w  t t c i i y c l
oraz najlepsza metoda

NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO
pod firmą.

H.IKYA WAŚNIEWSKA
L w ó w , u l i c a  L e le w e la  1. 6 .

Pr ty  tamówiemach z prownney uprana sig o przysłanie dobrze Id ą ­
cego stanika, długotci przodu spódnicy i óbjętott 10 kłębach.

Dla dzieci: wiek, óbjęiott w patie i  w piersiach długoiŁ od wszycia 
kołnierza przodem.

Na żądanie próbki materyj każdego tcionu — ftaaoo.
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Odozezegdlnlona srobrnym  m edalem  n a  w yataw łe powoaeehnej

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

WALENTEGO M KÓBUM
Lwów, ulica Akadenlcka 22 (róg ul. Koralniokiej)

przyjmują wszelkie zamówię aj ■ i reporaeye tak w robotach kościelnyeh jak i 
Balonowych, a mianowicie : iło een ie  o łta rzy , ikonostasów , eyboijów , o ł­
tarzyków  proeesyonalnyeh i  odnaw iam ś tychże Itp . W zakresie robót 
salonowych przyjmuje zamówię d a  : na r a n y  w różnych stylach I fa n ta ­
zyjne , kon so le , k a s e tk i , kolnm ny, s ta la g i ,  s to l ik i ,  tabo reelk l i  t . d.

W Y R O B Y  G IPSO W E  l  T H B A K O T O W B
imituje r  kolor bronzu , kośoi, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia aoikodzone a starożytne porcelany i rozmaite kruszce do niepoznania.

1

MAGa ZYN m o d

SEIDLER I KARPIŃSKIEJ
L w ó w  p l a o  K a p i t u l n y  1- 7 .

polecają w wielkim wyborze kapelusze damskie po oenaoh 
umiarkowanyoh, Or ygi na l e e ^ m o d e l ^

i

F A U N T Y N A  . T A K Ó B I A K
przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kośoielne, jako to : 
o r n a ty ,  k « p y , o h o rą g w ie , z z ta n d a r y  iakoteż wyroby sa lo n o w a .
Podejmuje aię też reperaoyi starych haftów, makat, i starożytnych materyj.

it

0. k. uprzyw. galioyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy

p  w yjm uje wkłady i wypłaoa zaliozki na rachunek bie­
żący, przyjm uje do przeohow snia papierv wartoóoiowe 
i udziela na takowe zaliozki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj zagranioznyoh tak  zwane

Depozyty schowkowe
( S a f e  d e p o s i t s )

Za opłatą 26 do 36 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzym uje w stalowej kasie panoernej sohowek do wyłą- 
oaoago uży tku  i pod własnym klnoz«m, gdzie bezpieoznie 
& dyskretnie przeohuwywaó może swoje mienie lnb wa­
żne dokum enty. W tym  Kierunku poozynił Bank bipo- 
fceozny jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnosząoe się do tego rodzaju depozytów 
otrzym aó m ożna bezpłatnie w oddziale depozj towym.

F l l i s i

nlica Jagiellońska liczba 3.
(dawny lokal Banka kredytowego).

KANTOR WYMIANY
kupuje . sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i walnty zagraniczne po możliwie 
najskrupulatniejszych kursach, nskuteoznia pod takim i samymi warunkami wszelkie 
zlecenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak  i na giełdaoh zagranioznyoh, 
wydaje na wszystkie znaozniejsze miejsoowośoi św iata i zagraniczne miejsca kąpielowe 
bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreazoie wypłaca wszelkie kupony możliwie 

bez potrąoenia jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 121/, — i od 3 do 41/,.

ODDZIAŁ WKŁADKOWY
przyjmuje wkładki na 4l/i%  książeozki oszozędnośoiowe

ODDZIAŁ TOWAROWO-HANDLOW Y
załatwia ozynności handlowo-komisowe, a zatem : zakupno i sprzedaż zboża, nasion, 
spirytusu, artykułów  pastewnych, sztuoznyoh nawozów i wszelkioh innyoh ziemiopłodów.

ODDZIAŁ MELIORACYJNY
wykonuje wszelkie praoe melioracyjne, jako to : zdjęoia planów, wygotowania kosztory­
sów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, 
szos, kolejek eto. eto. i poleca się do praktyoznego przeprowadzenia powyższyob prac.

Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szozegółowej umowy.
W razie już  gotowyob planów, nastąpió może na podstawie tyobże wykonanie praoy.

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY
udziela pożyozki na wszelkie kosztownośoi, jako t o : drogie kamienie, perły,

złoto i srebro.
( b a r t e r ,  w  p o d w ó r z u ) .

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane zą podług zegara irodkcwo-europtątkiego.

Pociąg yodzina 
pospittz.

n

osobowy

6*30
6.46
7*45
8*00
8*10
8*16
8*60

11*45
11*66
13.56
1*10
1*36

1*45
2*35
3*14
4.40
5*35
5*50

5 10
6*00

T f f
9.00
8*40

8*60
9*41
9*50

9.20
10*50
10-30

połpiesła.

osobowy

pospSessn. 

osobowy

P rsyenodsą da Lw ow a n a  dwopaee głów ny t

i  CWniowiee, Itikan , ła s i, Constancy, Bukaresztu, 
z Krakoną, Orłowa, N. Sąoia, Jaała, Chabówki, Zakopanego, Ber­

lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
z Podwołooaysk, Gnymałową,
s Krakowa, Berlina, Warsiawy, Wiednia, Oświęoimia, Kyma- 

nowa, Sanoka, Chyrowa 
z Cierniowieu, Itzkan, Suozawy, Csortkowa, Kałusza 
z Brauohowieo (oodaienaie od 16 maja do 16 września włącauie) 
i  Janowa
z Tarnopola, (Brodów)
z Ławooznego, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, K ałussa i Pesztu 
z Sokala i  Sawy ruskiej
i  Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina, 

Wrooławia, Orłowa (od 16/6 do 15'U), Tarnowa, P e u t i  
> Rzeszowa (Lubaoiowa, Jarosławia, Sambora i  Przemyśla) 
z Stanisławowa (KóresmSzO, Petutor. Chedorowa) 
i  Janowa
z Skolego, Stryja Kałussa, ChyruwafŁawooinego od 1|6 do 16/9 
i  Krakowa, Wiedpią, Wręufewią, Berlina, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rozwadowa, PriW oriksf, Birabla, Chabówki, Zakopanego 
z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł. 
z Podwołooayak Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
z BrzuohośrlOe (od 16/5 do 15/9 w niodoiolo i święta) 
i  Sambora, ■ Borysławia, Drohobycza, Stryja 
z Podwołoooysk, Kijowa, Odessy, Grzyj iłow a Kezowy, Brodów 
i  Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa Tia Damnica, Sam­

bora, Chyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrooławia, Wiednia, 
nzeruiowieo, litkan, Stanisławo wa- 

z Sokai i- Bołsoa, Lubaozowa, Rawy ruskiej
z brzuohowio (od 16/5 do 16/9 w niedaitde i święta) 
z Janowa (od 1/6 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrooławia, Tarnowa, Labaaaowa, 

Sanoka, Przemyśla, 
z Brzuch o wio (16/5 do 15/9 oodziennie) 
a Janowa (eodaiennio od 1/5 do 30/9)
i  Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 

Jasła, Przeworska i Boowadowa 
z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, KóresmezS 
z Ławocznego, Pesztu, ChyTpwa, Kałusza, Borysławia 
i  Podwołoeiyik, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopy czy miee, Zalesz­

czyk, Skały, Iwania pustego

pospiossn,
osobowy

8*80
6*11

|ĘJ

Na dworooo .Podzam cze": 
z Podwołoozysk, Grzymałowa, Tarnopola, 
z Tarnopola i Brodów
a Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Grzymałęwa i Brodów

Kopyezynieo, Za­
leszczyk Podwysokiego i Brodów 

i  Podwołociysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyczyniec, Zalesi
osyk, Skały, Iwania pustego

U w aga: Pora nocna oznaczom 
śniejeiy o 36 minut o 
zdy: Zwykłe bilety 
Oansmana 1. 9, od 7 
kiego innego rodzaju

idy itp. biuro iniorma yjne

jest ramkami. Czas środkowo-enro] 
ezaou lwowskiego. W  mieście wydają 

ajenoya dzienników J. St. Sokołowskiej,

ijski jest pó- 
bilety ja- 

pasaźu

jaz a 6podwórzu, Schody II, drzwi 1. 63) 
święta 9—12).

rano do 8 godziny wieczorem, : zaś zwykłe 1 wszel- 
bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rekkłady 

ma yjne ek. kolei państw, (ulica Krasickich 1. 5 wpaństw, 
godiinach uraędowych (8—3 w

Pociąg godzina

pospieszn. 15551
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6-80
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900
915
9'26

10.25
10-30
1-25
165
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pospiesZn.
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215
2-40
2*66
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3-06
3-16
3-26
3*80
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6*35
7.10
7-25
7-62
9*30

1030

9 11.00

n 11*10
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pospiesin.

6*43
9-42
2-08

osobowy |

Odchodzą ze Lwowa s dworoa główucgo

do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa 
Wiednia, Wrocławia, Berlina 

i t B Itakan, Czerniowiee, Stanisławowa, Bukareszt;, (JoriKt.*;;oj 
„ Krakowa, W iednia, Wrocławia, Berlina, C yrowa, Sambora, 

Jaała, Stróż, Rozwadowa eia Dembiea. Wieliczki 
a Brzuchu wic (od 16 maja do 15 w rtesria codziennie)
„ Łąwooznego, Mnnkaeia, Pesztu, Borysławia 
,  Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyezynieo 
n Czerniowiee, Podwysokiego, Potutor
„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina Lnbaozowa, O-łowa, 

Chabówki, Zakopanego (od 1/6 do 30/9) 
z Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska. Roz­

wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15|9 włącznie Sanoka 
noka, Rymanowa, Iwonicza i Jasła 

„ Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Lawoczu. od 1/6 do 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoozysk, Grzymałowa, Korowy 
s Czerniowieo, Stanisławowa, Potutor 
„ Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta)
„ Podwołoozysk (Kijowa, Odessy, Brodów), Kopyczyniec, Zale­

szczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego 
„ Brzuohowie (od 16 maja do 15 września w niedz. i święlaj 
„ Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa. Jfasiatyna 
,  Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Jasła, Chabówki 

Zakopanego
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
„ Janewa (codaiennie od 1 maja do 30 września)
„ Brzuohowio (oodziennie od 16 maja do 15 września)
„ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaozowa, Jarosławia
s Stanisławowa
,  Janewa (od 1/5 do lb/9  w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1902 codziennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, (od 15/6 

do 16/9) Chyrowa, Mezó-Laborcza i Pesztu, Oświęoima 
„ Ławooznegc, Munkaoza, Pesita, Chyrowa, Kałusza 
, Tarnopola i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
a Brzuohowie (od 1^6 do 15/9 w niediiels i święta)
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 „ ,
„ Czerniowieo, Itakan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Bertometu,
. Seretu, Brodiny, Suezawy

„ Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwadowa via 
Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa, Wieliczki, 
Chabówki, Zakopanego 

„ Podwołoozysk, Brodów, Kopyozyniee, Grsymałowa

Z dworca Podzamcze:
„ Podwołoozysk, Broduw, Kijowa. Jj3ssy, Kopyezynieo 
B Podwołoozysk, Kopyezynieo, Zaleszczyk 
,  Podwołoozysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, Iwa­

nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy
Tarnopola i Brodów 
Podwołoozysk, Brodów, Kopyozyniee, 
kiego, Grzymałowa

Zaleszczyk, Podwyso-

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e o k i . Z drukarni i litografii PiJiera i Spółki.


